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G órk a  G rabowska H a l i n a  z .  d.  H o lc  j® j^ i _1 Ij

00-270 Warszawa

R E L A C J A

U r o d z i ł a m  s i ę  we W ł o d z i m i e r z u  Wołyńskim w 1920 r  i  tam
m i e s z k a ł a m  do 1944 r . O d  1 0 - t e g o  r o k u  ż y c i a  n a l e ż a ł a m  do H a r c e r s t w a
P o l s k i e g o .  W Gimnazjum i m . M . K o p e r n i k a  we W ł o d z i m i e r z u  komendantką

PWK b y ł a  n a u c z y c i e l k a  w . f .  p .m g r  J a d w i g a  S m o l e ń - K i e r e s o w a .  W maju
1 9 3 7  r . k a z a ł a  mi p r z y j ś ć  po l e k c j a c h  do j e j  p r y w a t n e g o  m i e s z k a n i a .  
U ś w i a d o m i ła  mnie o t w o r z e n i u  pod a u s p i c j a m i  w o j s k a  p o l s k i e g o  s i a t k i

m ło d y c h  l u d z i  a n g a żo w a n y c h  na w ypadek w o jn y  do r ó ż n y c h  c e l ó a .  Po 
p o d p i s a n i u  d e k l a r a c j i  o d e b r a ł a  ode mnie p r z y s i ę g ę .  D e k l a r a c j ę  w y s i a ­

l i  do DOW; w L u b l i n i e .  W c z a s i e  w a k a c j i  odbyłam m i e s i ę c z n y  k u r s  i n s t r u k ­

t o r s k i  PWK o
M atu rę  l i c e a l n ą  u z y s k a ł a m  w 1939 r .  N ie  m a ją c  ś r o d k ó w  f i n a n s o w y c h  

na s t u d i a  p o s t a n o w i ł a m  na n i e  z a p r a c o w a ć .  W s i e r p n i u 1 9 3 9  r  z o s t a ł a m  

z a a n g a ż o w a n a  na skromne s t a n o w i s k o  s e k r e t a r k i  w S t a r o s t w i e  P o w i a t o ­
wym we W ł o d z i m i e r z u  Woł.W d n i u  1 9 . 9 . 1 9 3 9  r  do W ł o d z i m i e r z a  Woł.  

w k r o c z y ł a  a r m i a  s o w i e c k a .

Po upadku Warszawy do W ł o d z i m i e r z a  p r z y b y l i  M i c h a ł  Zam ecki  mój wuj 
i  s t . s i e r ż . F r a n c i s z e k  Zsa c h a r c z u k ,  k t ó r z y  b r a l i  u d z i a ł  w o b r o n i e

s t o l i c y . P r z e k a z a l i  nam r o z k a z  g e n . K a r a s z e w i c z - T o k a r z e w s k i e g o ,  by  
o r g a n i z o w a ć  o ś r o d k i  o p o r u .  We W ł o d z i m i e r z u  z a j ę ł o  s i ę  tym h a r c e r s t w o  . 
K s i ę ż a  o d b i e r a l i  p r z y s i ę g ę  od o r g a n i z u j ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y .  Na p o c z ą t ­

ku p a ź d z i e r n i k a  k i l k a  h a r c e r e k  p o j e c h a ł o  do k s . p r o f . W ł . S z p a c z y ń s k i e g o

n a s z e g o  b y ł e g o  p r e f e k t a  g i m n a z j a l n e g o .  U t w i e r d z i ł  n a s  w s ł u s z n o ś c i  
w ł ą c z e n i a  s i ę  do t w o r z ą c e j  s i ę  t a j n e j  o r g a n i z a c j i  na  t e r e n i e  W o ł y n i a .

O p ie k o w a ły ś m y  s i ę  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b u j ą c y m i  pomocy : r a n n y m i ,  c h o ­

r y m i ,  p ozb a w ion y m i śro d k ó w  do ż y c i a  o r a z  d z i e ć m i  w ym agającam i d o k s z t  -  

c a n i a  z d z i e d z i n y  nauk h u m a n i s t y c z n y c h / h i s t o r i a , j ę z . p o l s k i , j ę z y k i  

o b c e / ,  k t ó r y c h  w s z k o ł a c h  s o w i e c k i c h  n i e  w y k ł a d a n o .  Po w y w i e z i e n i u  

t y s i ę c y  r o d z i n  na S y b e r i ę ,  p i e r w s z y  t r a n s p o r t  w y j e c h a ł  w c z a s i e  

n a j w i ę k s z y c h  mrozów pponad 40° c  w l u t y m  1940 r , o r g a n i z o w a ł y ś m y  

w y s y ł k ę  p a c z e k .  N a sze  p a c z k i  w i e l u  r o d z in o m  u m o ż l i w i ł y  p r z e t r w a n i e  

n a j g o r s z e g o  o k r e s u . P o z a  ż y w n o ś c i ą  do p a c z e k  w k ł a d a ł y ś m y  k s i ą ż k i  

/ S i e n k i e w i c z , Ż e r o m s k i , p o e z j e / p a p i e r ,  o ł ó w k i  c h e m i c z n e  z a s t ę p u j ą c e  
a t r a m e n t  o r a z  l e k i . P o  n a p a ś c i  s o w i e c k i e j  d l a  n a s  P o l e k  p r a c y  n i e  
b y ł o .  W k o ń c u  g r u d n i a  1939 r  p r z y j ę t o  mnie do o b s ł u g i  c e n t r a l  t e l e ­

f o n i c z n y c h  na p o c z c i e  g ł ó w n e j  w naszym  m i e ś c i e .  W arunki b y ł y  p o d ł e .  

C i ą g ł e  o b s e r w a c j e  p r y m it y w n y c h  s o w i e c k i c h  p r a c o w n i k ó w ,  s ł u s z n e  p o ­
d e j r z e n i a  o p o d s ł u c h i w a n i e  rozmów m ię d z y m i a s t o w y c h p r o w a d z o n y c h  
p r z e z  NKWD z e  Lwowem,Kijowem i  Moskwą. W n i e d o g r z a n y c h  p o m i e s z c z e ­
n i a c h  c e n t r a l i  t e l e f o n i c z n e j  n a b a w i ła m  s i ę  o s t r e g o  r o p n e g o  z a p a l e n i a

u c h a .  N ie  nadawałam s i ę  j u ż  do t e j  p r a c y .  N a t o m i a s t  b a r d z o  p r z y d a t n e
4



okazały się nawiązane znajomości i przyjaźni wśród pocztowców,,
W tym okresie nasiliły się aresztowania Polaków, starszych- znaczą­
cych w społeczeństwie/ nauczyciele, prawnicy,lekarze, księża, drobni 
przedsiębiorcy/ i bardzo licznie młodzi ludzie, m.inn. moja siostra 
Janina, bardzo liczne grono koleżanek i kolegów gimnazjalnych lub 
z drużyn harcerskich. Duży odsetek aresztowanych zamordowano w nie­
znanych okolicznościach. Wkrótce rodziny aresztowanych wywieziono za 
Ural lub do północnych rejonów ZSRRy razem z rodzinami wojskowych, 
leśników, zamożniejszych mieszczan. Transporty powtarzano wielokrot­
nie.
W 1940 r. ukończyłam sowiecki kurs księgowości, po którym i tak dla 
nas pracy nie było. Po napaści niemieckiej na ZSRR szybko zaczęto 
organizować przedsiębiorstwa przydatne administracji niemieckiej.,
Z dość mierną znajomością księgowości zaangażowano mnie w jednej
z filii Zentralhandels^geselfechaft - Ost. Dane uzyskiwane z rzeźni, 
sklepów mięsnych i magazynów były znakomitymi informacjami o liczeb­
ności, miejscu postoju, ruchu wojsk niemieckich. Członkowie naszej 
organizacji zdobywali cenne informacje nawet w sztabie wojsk niemiec 
kich stacjonujących we Włodzimierzu dzięki znajomości jęz.niemieckie­
go. Byli zatrudnieni w charakterze tłumaczy. Naszym fachowcom wojs­
kowym dane zdobyte umożliwiały dokonanie dokładniejszych obliczeń.

\J W lecie 1942 r. wołyńska siatka konspiracyjna została rozszyfrowana 
przez wywiad niemiecki. We wszystkich miastach Gestapo aresztowało 
około 200 osób. Zostaliśmy przewiezieni do Równego. Z 10 osób pocho­
dzących z powiatu włodzimierskiego, po 4-rech miesiącach, zwolniono 
5 ludzi, gdyż nam nie zdołano udowodnić naszej działalności. Wśród 
nich byli : ks.Kobyłecki, mec.W.Skofiipska, Janek Peterek, t.zw."kuefe 
chjtrz"- nazwiska nie pamiętam i ja. Po zwolnieniu z więzienia powró­
ciłam do pracy i do organizacji. W ZWZ-AK byłam łączniczką. Przeno­
siłam korespondencję, prasę konspiracyjną, wykorzystując stałą prze­
pustkę służbową utrzymywałam łączność z gettem. Wieczorami uczyłam 
dzieci naszej znajomej.
W styczniu 1944 r zostałam oddelegowana do oddziałów partyzanckich 
27 W.D.-AK. Pełniłam funkcję szefa kanceiariijl baonu 23 pp. W lutym 
1944r pori’Bogoria" d-ca I baonu przedstawił mnie do wojennego odzna­
czenia sr.krzyżem zasługi b mieczami za dotychczasową służbę w ZWZ-Ak, 
PŁk "Oliwa" zatwierdził to odznaczenie. "Bogoria czasem wysyłał mnie 

do podległych mu oddziałów na inspekcję.
W końcu marca d-ca baonu,adjutant i lekarz z I baonu zostali przenie 
sieni do dowództwa Dywizji. PŁK."Oliwa" na d-cę I baonu wyznaczył 
por."Zająca", kpt."Garda" mianował jego adjutantem sierż.Poncyliusza,
z którym mnie nie układała się współpraca. Nowemu d-cy baonu nasze 
utarczki sprawiały sporo kłopotu.
W pierwszy dzień Wielkiejnocy kpt."Garda"wydał rozkaz przekroczenia 
mostu na Turii zbudowanego przez saperów z Kompanii Warszawskiej. Do 
mostu na rz.Turii prowadziła grobla między bagiennymi łąkami pilno-
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wana przez naszych żołnierzy. Za mostem obsadzonym przez żołnierzy 
sowieckich stacjonował sowiecki pułk, z którym dowództwo Dywizji 
utrzymywało łączność. Za Turię przeszliśmy z pełnymi taborami. Kasi 
oficerowie zostali zaproszeni na rozmowy. W tym czasie żołnierze 
sowieccy zaczęli okradać nasze tabory, wybierać lepsze konie. Was 
uprzedzono, że baz zgody ich dowództwa straż pilnująca mostu nikogo 
nie przepuści na naszą stronę rzeki.Oficerowie zorientowali się 
w sytuacji. W nocy d-ca I baonu postanowił o świcie wyrwać oddziały 
na nasze tereny siłą.Wieczorem wysłał gońca dobrze znającego teren 
z maldunkiem do kpt."Gardy", że o świcie powracamy na nasze miejsca 
postoju. Kie doszło do ostrzelania nas z racji całkowitego zaskocze­
nia straży sowieckich.Kpt."Garda" ostro wyraził swoje niezadowolenie 
z powzięcia takiej decyzji bez porozumienia z dowództwem 23 pp.
\ftym czasie Niemcy zaczęli zacieśniać okrążający pierścień celem 
zlikwidowania naszych oddziałów. Lotnictwo niemieckie bombardowało 
ngcsze pozycje.Nad m.Wierów chłopakom udało się zestrzelić jeden z sa­
molotów.
Podczas przenoszenia na nowe miejsce postoju sztabu Dywizji w oko­
licznościach do dnia dzisiejszego nie rozwikłanych zginął ppłk.
dyplomowany "Oliwa" $an Wojciech Kiwerski. Osaczona przez Niemców 
27 WD AK w nocy z 20/21.04.1944 r opuściła dotychczas zajmowane 
tereny w lasach Mosurskich. Spora część żołnierzy i oficerów nie 
przedarła się z okrążenia. W lasach Szackich 'byliśmy pozbawieni 
zaplecza żywnościowego,z niewielkim zapasem amunicji i lekarstw f 
nie mieliśmy szans na dłuższe przetrwanie.Żołnierze tracili wiarę 
w sens naszej walki. Po miesiącu Niemcy ponownie okrążyli wygłodzoną^ 
dotkniętą chorobami/tyfus/ Dywizję.Wyprawy po żywność okazały się 
bezowocne, ówczesny d-ca Dywizji mjr"Żegota" bez porozumienia 
z Warszawą podzielił Dywizję na 4-ry grupy i wydał rozkaz przekro­
czenia linii frontu niemiecko-sowieckiego znajdującego się na rz.Pry- 
peć w okolicach jeziora Strybuż i jez.Orzechowskiego w odległości 
ponad 200 łan od Lasów Szackich- bezdroży i bagien poleskich.
Po wielomiesięcznych walkach z oddziałami UPA i regularną armią 
niemiecką żołnierze byli kompletnie wyczerpani fizycznie i psychicz­
nie.Hozkaz wymarszu dla "Osnów;/" tj.23 i 24 pp kpt. "Garda" Kazimierz 
Rzaniak otrzymał od d-cy Dywizji na małym skrawku bibułki.
W "Osnowie" jedynie d-ca I baonu 23 pp posiadał komplet map sztabo­
wych tych terenów, zakupionych przed wyjazdem z Warszawy;! ...kompas. 
Tylko te mapy są dokumentem świadczącym o straszliwym trudzie 
w jakim żołnierze przemaszerowali te 210 km.Przed odskokiem w bagna 
utopiono cięższy sprzęt już bez amunicji. Ostatni koń utonął * 
w pierwszym bagnie w ciągu kilku minut w naszej obcności.W połowie 
drogi spotkaliśmy duży oddział partyzantów sowieckich.Podzielili się
z nami amunicją, zapewniali,że swoją radiostacją zawiadomią armię 
sowiecką o naszym marszu za front.
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Ostatnie spotkanie z grupą dowodzoną przez majora "Kowala” Jana Sza- 
towskiego nastąpił w okolicy m.Mogilsko na północ od Małoryty. Do nas 
dołączyło 155 partyzantów sowieckich udających się za front na od­

poczynek. Potwierdzili istnienie przeprawy na rz.Prypeć, z której 
zamierzali skorzystać.
Na czele naszej grupy szło zawsze 4 ludzi, po niedużej przerwie kolum­
na żołnierzy. W straży przedniej zawsze szedł por."Zając" d-ca I bao­
nu, st. sierż. "Tur", plut "Sarna", "Katarzynka" i często por."Czech.
Por."Czech"często zatrzymywał się, by nie tracić kontaktu ze swoją 
kompanią maszerującą w kolumnie.Mimo zapewnień spotkanych wcześniej 
partyzantów sowieckich usiłowaliśmy nawiązać kontakt z sowiecką czuj­
ką mieszczącą się za nigdy nie zamarzającym bagnem o nazwie Krzywe 
Brody - bez efektu.Dwa ostatnie dni szedł z nami miejscowy chłop 
z 10-letnim synem.Za 103 podjął się doprowadzić nas do przeprawy.
27.05.44 r o świcie bystry chłop skorzystał -z zamieszania i umknął 
w las o
W czasie tego marszu obserwowałam zachowanie plut."Sarny". Miał 
nieprawdopodobne zdolności szperacza. Pod jego nogarnijnie zachrzęściła 
żadna gałązka. Wszelkie odgłosy nietypowe dla tych bezdroży w pierw­
szej kolejności przez niego były wychwytywane.Sam cichy, skromny 
i niezmordowany, szedł w pierwszej czwórce całe ponad 210 km.
Ostatniej nocy szłam obok por."Czecha". Po 4-rech miesiącach znajo -
mościpowiedział mi, że w armii sowieckiej przeszkolono go do działań 
dywersyjnych i po napaści hitlerowskiej zrzucono go na teren Wołynia
z rozkazem zorganizowania oddziału dywersyjnego. Natychmiast wszedł 
do naszej onspiracji. Nie wykonał sowieckiego rozkazu. Jeśli z nami 
przejdzie linię frontu zginie w męczarniach. Chciałam to przekazać 
por."Zającowi", nie zgodził się, nie chcąc opuścić swoich ludzi. 
Odrzucił propozycję uratowania kilku, jak on zagrożonych,wycofując 
nieliczny oddziałek w bok. Również ogromne zagrożenie dotyczyło 
kpt."Gardy". Przed wojną był dficerem wywiadu.Powinniśmy byli go w tan 
sposób ocalić. "Czech" to sparaliżował.
Z bagien wyszliśmy o świcie 27.05.1944 r. Jest wiele opisów naszej 
tragedii. Nie wszystkie są bezstronne. Za frontem przewieziono nas 
do Kamienia Koszyrskiego.Ranni zostali odstawieni do szpitali polowydi 
sowieckich. Ponad setka trupów użyźniła łąki. Po miesięcznej kwaran­
tannie w obozie pod Kiwercami zostaliśmy rozproszeni w I Armii WP 
Najstarszy w naszej grupie oficer por."Zając" wraz z kolegami jeździ 
co tydzień na rozmowy z gen.Berlingiem. Tak długo trwały targi 
prowadzone przez gen.gen.Berlinga i Zawadzkiego. W końcu Berling
przesądził sprawę jednym zdaniem" nad waszymi głowamiPolska przejdzie 
do porządku dziennego, a żołnierzy i tak weźmiemy do armii". 
Przydzielono mnie do kompanii fizylierek. Ze względu na stan zdrowia 
zupełnie nie nadawałam się do warunków tam panujących. Przeniesiona 
do 5 pp uczyłam języka polskiego t.zw. polskich oficerów.Na podstawie
złego stanu zdrowia zostałam zwolniona z wojska w dniu 6.8.44 r.
W lublinie miałam rodzinę. Tam NKWD nie spało. Połowę mojej rodziny7



i szereg osób związanych z polskim podziemiem aresztowano. ¥ więzieniu 
spędzili po kilka miesięcy, niektórzy po kilka lat, po wielu wszelki 
ślad zaginął.
¥ grudniu 1944 r. wyszłam zamąż.. Z Lublina wyjechaliśmy w marcu 45 r. 
Zamieszkaliśmy w Łodzi. Tam postanowiłam zdobyć zawód. Ukończyłam kurs
księgowości prowadzony przez profesorów SGH.Podjęłam pracę. W 1946 r
zostałam przyjętsa na studia wieczorowe w SGH, ale na II roku musiałam
zrezygnować z nauki ze względów rodzinnych. ¥ 6-ym miesiącvi ciąży
urodzony wymagał szczególnej troski.
Często zmieniałam pracę.¥ tamtych czasach spolegliwe dla władz kole - 
żanki donosiły moje wypowiedzi odpowiednio spreparowane.¥ 1954 roku 
przenieśliśmy się do ¥arszawy. Mając prawie 61 lat przeszłam na emery­
turę.
Nasze kontakty z dawną konspiracją, partyzantami, nawiązały się już 
w czasie pobytu w Łodzi. ¥ ¥arszawie rozpoczęliśmy poszukiwania
naszych żołnierzy na terenie całej Polski. ¥ 1957 r za wiedzą MOczara 
mjr nZegota"Tadeusz Sztumberk Rychter zorganizował zjazd. ¥stąpiliśmy 
do ZBo¥iD-u. To nam pozwoliło organizować się półoficjalnie.Pod koniec
lat siedemdziesiątych w mojej kartotece było już ponad 1.500 osób. 
Załatwialiśmy im należne krzyże walecznych, partyzanckie. Po śmierci
"ŻegotyH prace te prowadzili zespołowo oficerowie i żołnierze "27" 
jeszcze długo nieoficjalnie - jako członkowie ZBoWiD. Do momentu 
powstania Środowiska Żołnierzy ,ł27tł wszystkie koszty związane z akcją 
przez nas prowadzoną ponosiła rodzina Haliny i Zygmunta Górka Gra - 
bowskich. ¥ naszym mieszkaniu odbywały się nieoficjalne zebrania. To 
mieszkanie było hotelem dla przyjeżdżających z daleka, stołówką, 
a często udzielaliśmy materialnej pomocy w różnej formie.Mając wspólnie 
dość wysokie dochody nie zdołaliśmy naszym dzieciom zapewnić mieszkań, 
samochodów,
$.12.1981 r powstało wreszcie oficjalnie uznane przez ZBo¥iD Środo - 
wisko Żołnierzy 27 WDP AK . ¥ następnych latach ze składek naszych 
członków mogliśmy oficjalnie upamiętniać dzieje Dywizji i wybitnych 
jej przedstawicieli-r w formir tablic umieszczanych w kościołach, na 
cmentarzach. Żołnierze otrzymali zaświadczenia, odznaki dywizyjne, 
prawo do zgromadzeń. Szczytem naszych marzeń był pomnik"27".Powstały 2 .
- w warszawie i w Chełmie.¥ 1993 r. został poświęcony i oddany Miastu. 
Byłam skarbnikiem w zespole zajmującym się tą budową. Nasz pomnik stoi 
na Żoliborzu przy Al.Armii Krajowej.

st.strz. Halina Górka Grabowska
¥arszawa 2001.03.07

8



Dane osobowe

Halina Górka Grabowska z d.Holc tel.8313059 
urodzona 29.01.1920 r we Włodzimierzu Woł. 
wykształcenie : matura Liceum Przyrodniczo-Pizycznego
Rodzice:
Ojciec Witalis Holc -zegarmistrz, członek POW w czasie I wojny śwB

w czasie II wojny św. ZWZ--LK

Matka Maria z d.Zamecka- córka powstańca z1863 r.
członek POW w I wojnie św. 
w czasie II wojny św. ZWZ-AK 

Bliższa i dalsza rodzina to członkowie ZWZ -AK.
Odznaczenia :
Krzyż Srebrny Virtuti Militari Nr DK-11366/W 
Krzyż Walecznych Nr 32846, i NrDK-1130/W
Srebrny Krzyż zasługi z mieczami Nr DK-1540/W 
Krzyż Partyzancki Nr D-12931 
Krzyż Armii Krajowej Nr 28821 
Medale wojskowe
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski Nr1185-81-22 
złota odznaka - Zasłużony Pracownik Łączności Nr7-58-77

T//i - i
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Górka Grabowska Halina z.d.Holc 
ul.
00-270 Warszawa

R E L A C J A  JJą, tb*

Urodziłam się we Włodzimierzu Wołyńskim w 1920 r i tam
mieszkałam do 1944 r.Od 10-tego roku tycia należałam do Harcerstwa
Polskiego. W Gimnazjum im.M.Kopernika we Włodzimierzu komendantką
PWK była nauczycielka w.f. p.mgr Jadwiga Smoleń-Kie esowa. W maju
1937 r.kazała mi przyjść po lekcjach do jej prywatnego mieszkania. 
Uświadomiła mnie o tworzeniu pod auspicjanfi wojska polskiego siatki
młodych ludzi angażowanych na wypadek wojny do różnych celów. Po 
podpisaniu deklaracji odebrała ode mnie przysięgę. Deklarację wysła- 
do DOW w Lublinie. W czasie wakacji odbyłam miesięczny iurs instruk­
torski PWK.
Maturę licealną uzyskałam w 1939 r. Nie mając środków finansowych 
na studia postanowiłam na nie zapracować. W sierpniu1939 r zostałam 
zaangażowana na skromne stanowisko sekretarki w Starostwie Powiato­
wym we Włodzimierzu Woł.W dniu 19.9*1939 r do Włodzimierza Woł. 
wkroczyła armia sowiecka.
Po upadku Warszawy do Włodzimierza przybyli Michał Zamecki mój wuj 
i st.sierż.Franciszek Zsa charczuk, którzy brali udział w obronie
stolicy.Przekazali nam rozkaz gen.Karaszewicz-Tokarzewskiego, by 
organizować ośrodki oporu. We Włodzimierzu za|ęło się tym harcerstwo . 
Księża odbierali przysięgę od organizującej się młodzieży. Na począt
ku października kilka harcerek pojechało do ks.prof.Wł.Szpaczyńskiego
naszego byłego prefekta gimnazjalnego. Utwierdził nas w słuszności 
włączenia się do tworzącej się tajnej organizacji na terenie Wołynia.
Opiekowałyśmy się najbardziej potrzebującymi pomocy i rannymi, cho­
rymi, pozbawionymi środków do życia oraz dziećmi wymagającami dokszt - 
cania z dziedziny nauk humanistycznych/*istoria,jęz.polski,języki 
obce/j których w szkołach sowieckich nie wykładano. Po wywiezieniu 
tysięcy rodzin na Syberię, pierwszy transport wyjechał w czasie 
największych mrozów pponad 40° q w lutym 1940 r,organizowałyśmy 
wysyłkę paczek. Nasze paczki wielu rodzinom umożliwiły przetrwanie 
najgorszego okresu.Poza żywnością do paczek wkładałyśmy książki 
/Sienkiewicz,ieromski,poezje/papier, ołówki chemiczne zastępujące 
atrament oraz leki.Po napaści sowieckiej dla nas Polek pracy nie , 
było. W końcu grudnia 1939 r przyjęto mnie do obsługi central tele­
fonicznych na poczcie głównej w naszym mieście. Warunki były podłe. 
Ciągłe obserwacje prymitywnych sowiec ich pracowników, słuszne po­
dejrzenia o podsłuchiwanie rozmów międzymiastowychjprowadzonych 
przez NKWD ze Lwowem,Lijowem i Moskwą. W niedogrzanych pomieszcze­
niach centrali telefonicznej nabawiłam się ostrego ropnego zapalenia
ucha. Nie nadawałam się już do tej pracy. Natomiast bardzo przydatne
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okazały się nawiązane znajomości i przyjaźni wśród pocztowców.
W tym okresie nasiliły się aresztowania Polaków, starszych- znaczą­
cych w społeczeństwie/ nauczycieli, prawnicy,lekarze, księża, drobni 
przedsiębiorcy/ i bardzo licznie młodzi ludzie, m.inn. moja siostra 
Janina, bardzo liczne grono koleżanek i kolegów gimnazjalnych lub 
z drużyn harcerskich. Du y odsetek aresztowanych zamordowano w nie­
znanych okolicznościach. ¥krótće rodziny aresztowanych wywieziono za 
Ural lub do północnych rejonów ZSRR. razem z rodzinami wojskowych, 
leśników, zamożniejszych mieszczan. Transporty powtarzano wielokrot­
nie.
W 1940 r. ukończyłam sowiecki kurs księgowości* po którym i tak dla 
nas pracy nie było. Po napaści niemieckiej na ZSRR szAbko zaczęto 
organizować przedsiębiorstwa przydatne administracji iiiemieckie j.
Z dość mierną znajomością księgowości zaangażowano mnie w jednej
z filii Zentralhandels^geselschaft - Ost. Dane uzyskiwane z rzeźni, 
sklepów mięsnych i magazynów były znakomitymi informacjami o liczeb­
ności, miejscu postoju, ruchu wojsk niemieckich. Członkowie naszej 
organizacji zdobywali cenne informacje nawet w sztabie wojsk niemiec 
kich stacjonujących we Włodzimierzu dzięki znajomości jęz.niemieckie­
go. Byli zatrudnieni w charakterze tłumaczy. Naszym fachowcom wojs­
kowym dane zdobyte umożliwiały dokonanie dokładniejszych obliczeń.
W lecie 1942 r. wołyńska siatka konspiracyjna została rozszyfrowana 
przez wywiad niemiecki. We wszystkich miastach Gestapo aresztowało 
około 200 osób. Zostaliśmy przewiezieni do Równego. Z 10 osób pocho­
dzących z powiatu włodzimierskiego, po 4-rech miesiącach, zwolniono 
5 ludzi, gdyż nam nie zdołano udowodnić naszej działalności. Wśród 
nich byli t ks.Kobyłecki, mec.W.Skorupska, Janek Peterek, t.zw."ku*& 
chprz"- nazwiska nie pamiętam i ja. Po zwolnieniu z więzienia powró­
ciłam do pracy i do organizacji. W ZWZ-AK byłam łączniczką. Przeno­
siłam korespondencję, prasę konspiracyjną, wykorzystując stałą prze­
pustkę służbową utrzymywałam łączność z gettem. Wieczorami uczyłam 
dzieci naszej znajomej.
W stpczniu 1944 r zostałam oddelegowana do oddziałów partyzanckich 
27 W.D.-AK. Pełniłam funkcfę szefa kancelariijl baonu 23 pp. W lutym 
1944r porfBogoria" d-ca I baonu przedstawił mnie do wojennego odzna­
czenia sr.krzyżem zasługi b mieczami za dotychczasową służbę w ZWZ-Ak < 
PŁk "Oliwa" zatwierdził to odznaczenie. "Bogoria czasem wysyłał sanie 

do podległych mu oddziałów na inspekcję.
W końcu marca d-ca baonu,adjutant i lekarz z I baonu zostali przenie 
sieni do dowództwa Dywizji. PŁK."Oliwa" na d-cę I baonu wyznaczył 
por."Zająca", kpt."Garda" mianował jego adjutantem sierż.Poncyliusza,
z którym mnie nie układała się współpraca. Nowemu d-cy baonu nasze 
utarczki sprawiały sporo kłopotu.
W pierwszy dzień Wielkiejnocy kpt."Garda"wydał rozkaz przekroczenia 
mostu na Turii zbudowanego przez saperów z Kompanii Warszawsl;iej. Do 
mostu na rz.Turii prowadziła grobla między bagiennymi łąkami pilno-11



wana przez naszych żołnierzy. Za mostem obsadzonym przez żołnierzy 
sowieckich stacjonował sowiecki pułk, z którym dowództwo Dywizji 
utrzymywało łączność. Za Turię przeszliśmy z pełnymi taborami. Nasi 
oficerowie zostali zaproszeni na rozmowy, W tym czasie żołnierze 
sowieccy zaczęli okradać nasze tabory, wybierać lepsze konie. Nas 
uprzedzono, że baz zgody ich dowództwa straż pilnująca mostu nikogo 
nie przepuści na naszą stronę rzeki,Oficerowie zorientowali się 
w sytuacji. W nocy d-ca I baonu postanowił o świcie wyrwać oddziały 
na nasze tereny siłą.Wieczorem wysłał gońca dobrze znającego teren 
z maldunkiem do kpt,"Gardy", że o świcie powracamy na nasze miejsca 
postoju. Nie doszło do ostrzelania nas z racji całkowitego zaskocze­
nia straży sowieckich,Kpt,"Garda" ostro wyraził swoje niezadawolenie 
z powzięcia takiej decyzji bez porozumienia z dowództwem 23 pp, 
ujtym czasie Niemcy zaczęli zacieśniać okrążający pierścień celem 
zlikwidowania naszych oddziałów. Lotnictwo niemieckie bombardowało 
nyaze pozycje*Nad m.Wierów chłopakom udało się zestrzelić jeden z sa 
molotów.
Podczas przenoszenia na nowe miejsce postoju sztabu Dywizji w oko­
licznościach do dnia dzisiejszego nie rozwikłanych zginął ppłk.
dyplomowany "Oliwa" 3an Wojciech Kiwerski. Osaczona przez Niemców 
27 WD AK w nocy z 20/21.04.1944 r opuściła dotychczas zajmowane 
tereny w Łasuch Mosurskich, Spora część żołnierzy i oficerów nie 
przedarła się z okrążenia. W lasach Szackich byliśmy pozbawieni 
zaplecza żywnościowego,z niewielkim zapasem amunicji i lekarstw, 
nie mieliśmy szans na dłuższe przetrwanie,Żołnierze tracili wiarę 
w sens naszej walki. Po miesiącu Niemcy ponownie okrążyli wygłodzoną 
dotkniętą chorobami/tyfus/ Dywizję.Wyprawy po żywność okazały się 
bezowocne, ówczesny d-ca Dywizji mjr"Żegota" bez porozumienia 
z Warszawą podzielił Dywizję na 4-ry grupy i wydał rozkaz przekro­
czenia linii frontu niemiecko-soifieckiego znajdującego się na rz.Pry 
peć w okolicach jeziora Strybuż i jez,Orzechowskiego w odległości 
ponad 200 km od Lasów Szackich- bezdroży i bagien poleskich.
Po wielomiesięcznych walkach z oddziałami UPA i regularną armią 
niemiecką żołwierze byli kompletnie wyczerpani fizycznie i psychicz- 
nie.lozkaz wymarszu dla "Osnowy" tj.23 i 24 pp kpt."Garda" Kazimierz 
Rzaniak otrzymał od d-cy Dywizji na małym skrawku bibułki.
W "Osnowie" jedynie d-ca.I baonu 23 pp posiadał komplet map sztabo­
wych tych terenów, zakupionych przed wyjazdem z Warszawy! ...kompas, 
Tylko te mapy są dokumentem świadczącym o straszliwym trudzie 
w jakim żołnierze przemaszerowali te 210 km.Przed odskokiem w bagna 
utopiono cięższy sprzęt już bez amunicji. Ostatni koń utonął m 
w pierwszym bagnie w ciągu kilku minut w naszej obcności.W połowie 
drogi spotkaliśmy duży oddział partyzantów sowieckich.Podzielili si 
z nami amunicją, zapewniali,że swoją radiostacją zawiadomią armię 
sowiecką o naszym marszu za front. 12
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Ostatnie spotkanie z grupą dowodzoną przez majora "Kowala" Jana Sza- 
towskiego nastąpił w okolicy m.Mogils o na północ od Kałoryty. Do nas 
dołączyło 155 partyzantów sowieckich udających się za front na od­

poczynek. Potwierdzili istnienie przeprawy na rz.Prypeć, z której 
zamierzali skorzystać.
Na czele naszej grupy szło zawsze 4 ludzi, po niedużej przerwie kolua- 
na żołnierzy. W straży przedniej zawsze szedł por. "Zając** d-ca I bao­
nu, st.sierż."Tur",plut"Sarna","Katarzynka" i często por."Czech.
Por."Czech"często zatrzymywał się# by nie tracić kontaktu ze swoją 
kompanią maszerującą w kolumnie.Mimo zapswnień spotkanych wcześniej 
partyzantów sowieckich usiłowaliśmy nawiązać kontakt z sowiecką czuj­
ką mieszczącą się za nigdy nie zamarzającym bagnem o nazwie Krzywe 
Brody - b«z efektu.Dwa ostatnie dni szedł z nami miejscowy chłop 
z 10-letnim synem.Za 10? podjął się doprowadzić nas do przeprawy.
27.05.44 r o świcie bystry chłop skorzystał z zamieszania i umknął 
w las.
¥ czasie tego marszu obserwowałam zachowanie plut."Samy". Miał 
nieprawdopodobne zdolności szperacza. Pod jego noganj^iie zachrzęściła 
żadna gałązka. Wszelkie odgłosy nietypowe dla tych bezdroży w pierw­
szej kolejności przez niego były wychwytywane.Sam cichy, skromny 
i niezmordowany, szedł w pierwszej czwórce całe ponad 210 km.
Ostatniej nocy szłam obok por."Czecha". Po 4-rech miesiącach znajo -
mościpowiedział mi, że w armii sowieckiej przeszkolono go do działań 
dywersyjnych i po napaści hitlerowskiej zrzucono go na teren Wołynia
z rozkazem zorganizowania oddziału dywersyjnego. Natychmiast wszedł 
do naszej onspiraeji. Nie wykonał sowieckiego rozkazu. Jeśli z nami 
przejdzie linię frontu zginie w męczarniach. Chciałam to przekazać 
por."Zającowi", nie zgodził się, nie chcąc opuścić swoich ludzi. 
Odrzucił propozycję uratowania kilku, jak on zagrożonych,wycofując 
nieliczny oddziałek w bok. Również ogromne zagrożenie dotyczyło 
kpt."Gardy". Przed wojną był dficerem wywiadu.Powinniśmy byli go w tn 
sposób ocalić. "Czech" to sparaliżował.
Z bagien wyszliśmy o świcie 27.05.1944 r. Jest wiele opisów naszej 
tragedii. Nie wszystkie są bezstronne. Za frontem przewieziono nas 
do Kamienia Koszyrskiego.Ranni zostali odstawieni do szpitali polowych 
sowieckich. Ponad setka trupów użyźniła łąki. Po miesięcznej kwaran­
tannie w obozie pod Kiwercami zostaliśmy rozproszeni w I Armii WP 
Najstarszy w naszej grupie oficer por."Zając" wraz z kolegami jeździ 
co tydzień na rozmowy z gen.Berlingiem. Tak długo trwały targi 
prowadzone przez gen.gen.Berlinga i Zawadzkiego. W końcu Berling
przesądził sprawę jednym zdaniem" nad waszymi głowamiPolska przejdzie 
do porządku dziennego, a żołnierzy i tak weźmiemy do armii". 
Przydzielono mnie do kompanii fizylierek. Ze względu na stan zdrowia 
zupełnie nie nadawałam się do warunków tam panujących. Przeniesiona 
do 5 pp uczyłam języka polskiego t.zw. polskich oficerów.Na podstawie
złego stanu zdrowia zostałam zwolniona z wojska w dniu 6.8.44 r.
W Lublinie miałam rodzinę. Tam.NKWD nie spało. Połowę mojej rodziny13
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i szereg osób związanych z polskim podziemiem aresztowano. W więzieniu 
spędzili po kilka miesięcy, niektórzy po kilka lat, po wielu wszelki 
ślad zaginął.
W grudniu 1944 r. wyszłam zamąż.. Z Lublina wyjechaliśmy w marcu 45 r. 
Zamieszkaliśmy w Łodzi. Tam postanowiłam zdobyć zawód. Ukończyłam kurs
księgowości prowadzony przez profesorów SGH.Podjęłam pracę. ¥ 1946 r
zostałam przyjęta* na studia wieczorowe w SGH, ale na II roku musiałam
zrezygnować z nauki ze względów rodzinnych. ¥ 6-ym miesiącu ciąży
urodzony wymagał szczególnej troski.
Często zmieniałam pracę.W tamtych czasach spolegliwe dla władz kole - 
żanki donosiły moje wypowiedzi odpowiednio spreparowane.¥ 1954 roku 
przenieśliśmy się do ¥arszawy. Mając prawie 61 lat przeszłam na emery­
turę.
Kasze kontakty z dawną konspiracją, partyzantami, nawiązały się juź 
w czasie pobytu w Łodzi. W Warszawie rozpoczęliśmy poszukiwania
naszych żołnierzy na terenie całej Polski. ¥ 1957 r za wiedzą Mftczara 
mjr "2egota"Tadeusz Sztumberk Rychter zorganizował zjazd, ¥stąpiliśmy 
do Z3o¥iD-u. To nam pozwoliło organizować się półoficjalnie.Pod koniec
lat siedemdziesiątych w mojej kartotece było już ponad 1.500 osób. 
Załatwialiśmy im należne krzyże walecznych, partyzanckie. Po śmierci
"ŻegotyS prace te prowadzili zespołowo oficerowie i żołnierze "27" 
jeszcze długo nieoficjalnie - jako członkowie ZBoWiD. Do momentu 
powstania Środowiska Żołnierzy "27” wszystkie koszty związane z akcją 
przez nas prowadzoną ponosiła rodzina Haliny i Zygmunta Górka Gra - 
bowskioh, ¥ naszym mieszkaniu odbywały się nieoficjalne zebrania. To
mieszkanie było hotelem dla przyjeżdżających z daleka, stołówką, 
a często udzielaliśmy materialaej pomocy w różnej formie.Mając wspólnie 
dość wysokie dochody nie zdołaliśmy naszym dzieciom zapewnić mieszkań, 
samochodów,
J*12.1981 r powstało wreszcie oficjalnie uznane przez ZBoWiD Środo - 
wisko Żołnierzy 27 WDP AK . ¥ następnych latach ze składek naszych 
członków mogliśmy oficjalnie upamiętniać dzieje Dywizji i wybitnych 
jej przedstawicieli* w formir tablic umieszczanych w kościołach, na 
cmentarzach. Żołnierze otrzymali zaświadczenia, odznaki dywizyjne, 
prawo do zgromadzeń. Szczytem naszych marzeń był pomnik^?”*Powstały 2 .
- w yarszawie i w Chełmie.W 1993 r. został poświęcony i oddany Miastu. 
Byłam skarbnikiem w zespole zajmującym się tą budową. Kasz pomnik stoi 
na Żoliborzu przy Al.Armii Krajowej.

Warszawa 2001.03.07*
st.strz. Halina Górka Grabowska 

"Kresk.a”. "Katarzynka"
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Urodziłam się we Włodzimierzu Wołyńskim w 1920 r i tam
mieszkałam do 1944 r.Od 10-tego roku życia należałam do Harcerstwa
Polskiego. W Gimnazjum im.M.Kopernika we Włodzimierzu komendantką
PWK była nauczycielka w. f. p.mgr Jadwiga Smoleń-Kieiesowa. W maju
1937 r.kazała mi przyjść po lekcjach do jej prywatnego mieszkania. 
Uświadomiła mnie o tworzeniu pod auspicjami wojska polsiciego siatki
młodych ludzi angażowanych na wypadek wojny do różnych celów. Po 
podpisaniu deklaracji odebrała ode mnie przysięgę. Deklarację wys-ia- 

^ O ^ d o  D0\£ w Lublinie. W czasie wakacji odbyłam miesięczny kurs instruk­
torski PWK„
Maturę licealną uzyskałam w 1939 r. Nie mając środków finansowych 
na studia postanowiłam na nie zapracować. W sierpniu1939 r zostałam 
zaangażowana na skromne stanowisko sekretarki w Starostwie Powiato­
wym we Włodzimierzu Woł.W dniu 19.9.1939 r do //łodzin.ierza Woł. 
wkroczyła armia sowiecka.
Po upadku Warszawy do Włodzimierza przybyli Michał Zamecki mój wuj 
i st.sierż.Franciszek Zsa charczuk, którzy brali udział w obronie 
stolicy.Przekazali nam rozkaz gen.Karaszewicz-Tokarzewskiego, by 
organizować ośrodki oporu. We Włodzimierzu zajjęło się tym harcerstwo . 
Księża odbierali przysięgę od organizującej się młodzieży. Na począt­
ku października kilka harcerek pojechało do ks.prof.Wł.Szpaczyńskiego
naszego byłego prefekta gimnazjalnego. Utwierdził nas w słuszności 
włączenia się do tworzącej się tajnej organizacji na terenie Wołynia .
Opiekowałyśmy się najbardziej potrzebującymi pomocy : rannymi, cho­
rymi, pozbawionymi środków do życia oraz dziećmi wymagającami dokszt -
cania z dziedziny nauk humanistycznych/historia,jęz.polski,języki 
obce/, których w szkołach sowieckich nie wykładano. Po wywiezieniu 
tysięcy rodzin na Syberię, pierwszy transport wyjechał w czasie 
największych mrozów pponad 40° c w lutym 1940 r,organizowałyśmy 
wysyłkę paczek. Nasze paczki wielu rodzimom umożliwiły przetrwanie 
najgorszego okresu.Poza żywnością do paczek wkładałyśmy książki 
/Sienkiewicz,Żeromski,poezje/papier, ołówki chemiczne zastępujace 
atrament oraz leki.Po napaści sowieckiej dla nas Polek pracy nie 
było. W końcu grudnia 1939 r przyjęto mnie do obsługi central tele­
fonicznych na poczcie głównej w naszym mieście. Warunki były podłe. 
Ciągłe obserwacje pryrnitywnych sowieckich pracowni..ów, słuszne po­
dejrzenia o podsłuchiwanie rozmów międzymiastowychprowadzonych 
przez NKWD ze Lwowem,Kijowem i Moskwą. W niedogrzanych pomieszcze­
niach centrali 'telefonicznej nabawiłam się ostrego ropnego zapalenia
ucha. Nie nadawałam się już do tej pracy. Natomiast bardzo przydatne
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okazały się nawiązane znajomości i przyjaźni wśród pocztowców*
W tym okresie nasiliły się aresztowania Polaków, starszych- znaczą­
cych w społeczeństwie/ nauczycieli, prawnicy,lekarze, księża, drobni 
przedsiębiorcy/ i bardzo licznie młodzi ludzie, m.inn. moja siostra 
Janina, bardzo liczne grono koleżanek i kolegów gimnazjalnych lub 
z drużyn harcerskich. Duky odsetek aresztowanych zamordowano v; nie­
znanych okolicznościach. Wkrótce rodziny aresztowanych wywieziono za 
Ural lub do północnych rejonów ZSRRr razem z rodzinami wojskowych, 
leśników, zamożniejszych mieszczan. Transporty powtarzano wielokrot­
nie.
W 1940 r. ukończyłam sowiecki kurs księgowości, po którym i tak dla 
nas pracy nie było. Po napaści niemieckiej na ZSRR szabko zaczęto
organizować przedsiębiorstwa przydatne administracji niemieckiej.

organizacji zdobywali cenne informacje nawet w sztabie wojsk r.iemiec 
kich stacjonujących we Włodzimierzu dzięki znajomości jęz.niemieckie­
go. Byli zatrudnieni w charakterze tłumaczy. Kasżyra fachowcom wojs­
kowym dane zdobyte umożliwiały dokonanie dokładniejszych obliczeń.

\J W lecie 1942 r. wołyńska siatka konspiracyjna została rozszyfrowana 
przez wywiad niemiecki. We wszystkich miastach Gestapo aresztowało 
około 200 osób. Zostaliśmy przewiezieni do Równego. Z 10 osób pocho­
dzących z powiatu włodzimierskiego, po 4-rech miesiącach, zwolniono
5 ludzi, gdyż nam nie zdołano udowodnić naszej działalności. Wśród 
nich byli : ks.Kobyłecki, mec. W. okotriipska, Jar.ek łetei-ek, t. -:v-. 
chąrz"- nazwiska nie pamiętam i ja. Po zwol>. ' iiu . .k
ciiam cio pracy i cio orgamzacji. W Z»v2i—AK. oyłaiii -..i
siłam korespondencję, prasę konspiracyjną, wykorzystując stałą prze- 
pustkę służbową utrzymywałam łączność z gettem. Wieczorami uczyłam 
dzieci naszej znajomej.
W styczniu 1944 r zostałam oddelegowana do oddziałów partyzanckich 
27 W.D.-AK. Pełniłam funkc|ę szefa kancelariijl oaonu 23 pp. W lutym 
1944r por!’Bogoria" d-ca I baonu przedstawił mnie do wojennego odzna­
czenia sr.krzyżem zasługi 0 mieczami za dotychczasową służbę w Zv/Z-Ak ,1/PŁk "Oliwa" zatwierdził to odznaczenie. "Bogoria czasem wysyłai mnie 
do podległych mu oddziałów na inspekcję,
W końcu marca d-ca baonu,adjutant i lekarz z I baonu zostali przenie
Sieni do dowód twa Dywizji. PLa."Oliwa" na I baonu wyznjc:
por, "Za jąca", kpt. "Sarda" mianował jego ad j kartem s: ' •:. . orcy 1 • rz •.
z którym mnie nie układała się współpraca. Nowemu a-cy baonu nasze 
utarczki sprawiały sporo kłopotu.
W pierwszy dzień Wielkiejnocy kpt."Garda"wydał rozkaz przekroczenia 
mostu na Turii zbudowanego przez saperów z k o .panii Warszawskiej. Do 
mostu na rz.Turii prowadziła grobla między bagiennymi łąkami pilno-

z filii Zentralhandels^gese.l?schaft - Ost. kane 
sklepów mięsnych i magazynów były znal oraj.ty.- i i 
ności, miejscu postoju, ruchu wojsk niemiec^ici Gzion^owie naszej
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wana przez naszych żołnierzy. Za mostem obsadzonym przez żołnierzy 
sowieckich stacjonował sowiecki pułk, z którym dowództwo Dywizji 
utrzymywało łączność. Za Turię przeszliśmy z pełnymi taborami. Kasi 
oficerowie zostali zaproszeni na rozmowy. W tym czasie żołnierze 
sowieccy zaczęli okradać nasze tabory, wybierać lepsze konie. Nas 
uprzedzono, że baz zgody ich dowództwa straż pilnująca mostu ni:ogo 
nie przepuści na naszą stronę rzeki.Oficerowie zorientowali się 
w sytuacji. W nocy d-ca I baonu postanowił o świcie wyrwać oddziały 
na nasze tereny siłą.Wieczorem wysłał gońca dobrze znającego teren 
z maldunkiem do kpt."Gardy", że o świcie powracamy na nasze miejsca 
postoju. Kie doszło do ostrzelania nas z racji całkowitego zaskocze­
nia straży sowieckich.Kpt."Garda" ostro wyraził swoje niezadowolenie 
z powzięcia takiej decyzji bez porozumienia z dowództwem 23 pp.
Witym czasie Niemcy zaczęli zacieśniać okrążający pierścień celem 
zlikwidowania naszych oddziałÓH. Lotnictwo niemieckie bombardowało 
ngcsze pozycje.Nad m.Wierów chłopakom udało się zestrzelić jeden z sa­
molotów.
Podczas przenoszenia na nowe miejsce postoju sztabu Dywizji w oko­
licznościach do dnia dzisiejszego nie rozwikłanych zginął ppłk.
dyplomowany "Oliwa" 5an Wojciech Kiwerski. Osaczona przez Niemców 
27 WD AK w nocy z 20/21.04.1944 r opuściła dotychczas zajmowane 
tereny w lasach Mosurskich. Spora część żołnierzy i oficerów nie 
przedarła się z okrążenia. W lasach Szackich byliśmy pozbawieni 
zaplecza żywnościowego,z niewielkim zapasem amunicji i lekarstw, 
nie mieliśmy szans na dłuższe przetrwanie.Żołnierze tracili wiarę 
w sens naszej walki. Po miesiącu Niemcy ponownie okrążyli wygłodzoną; 
dotkniętą chorobami/tyfus/ Dywizję.Wyprawy po żywność okazały się 
bezowocne, ówczesny d-ca Dywizji mjr"Żegota" bez porozumienia 
z Warszawą podzielił Dywizję na 4-ry grupy i wydał rozkaz przekro­
czenia linii frontu niemiecko-sowieckiego znajdującego się na rz.Pry- 
peć w okolicach jeziora Strybuż i jez.Orzechowskiego w odległości 
ponad 200 km od Lasów Szackich- bezdroży i bagien poleskich.
Po wielomiesięcznych walkach z oddziałami UłA i regularną armią 
niemiecką żołnierze byli kompletnie wyczerpani fizycznie i psychicz­
nie. Ho zkaz wymarszu dla "Osnowy" tj.23 i 24 pp kpt."Garda" Kazimierz 
Rzaniak otrzymał od d-cy Dywizji na małym skrawku bibułki.
W "Osnowie11 jedynie d-ca I baonu 23 pp posiadał komplet map sztabo­
wych tych terenów, zakupionych przed wyjazdem z Warszawyi ...kompas. 
Tylko te mapy są dokumentem świadczącym o straszliwym trudzie 
w jakim żołnierze przemaszerowali te 210 km.Przed odskokiem w bagna 
utopiono cięższy sprzęt już bez amunicji. Ostatni koń utonął x 
w pierwszym bagnie w ciągu kilku minut w naszej obcności.W połowie 
drogi spotkaliśmy duży oddział partyzantów sowieckich.Pod iel.ili się 
z nami amunicją, zapewniali,że swoją radiostacją zawiadomią armię 
sowiecką o naszym marszu za front. 17



Ostatnie spotkanie z grupą dowodzoną przez majora "Kowala" Jana 3za- 
towskiego nastąpił w okolicy m.Mogilsko na północ od Małoryty. Do nas 
dołączyło 155 partyzantów sowieckich udających się za front na od-
PO-C.Zy 1X'0K-#-J?O uVv iQX G.2ji j~3. 1S uiliSJiiG pi! cX' J  1 •
zamierzali skorzystać.
sTq A ' / p l  <a r  O  c  r/ p  -i CrT>mi'\7' C« *? n  ^  Q  C  ■’ -/i i *!} O  7. *• Y O  1 o  i • • 1 : O  • •

na żołnierzy. W straży przedniej zawsze szedł por. "Zając" d-ca I bao­
nu, st.sierż."Tur",plut"Sarna","Katarzynka" i często por."Czech.
Por."Czech"często zatrzymywał się, by nie tracie kontaktu ze swoją 
kompanią maszerującą w : olumnie.Mimo zapewnień spotkanych wcześniej 
partyzantów sowieckich usiłowaliśmy nawiązać kontakt z sowiecką czuj­
ką mieszczącą się za nigdy nie zamarzającym bagnem o nazwie Krzywe 
Brody - baz efektu.Dwa ostatnie dni szedł z nami miejscowy chłop 
z 10-letnim synem.Za 10# podjął się doprowadzić nas do przeprawy.
27.05.44 r o świcie bystry chłop skorzystał -z zamieszania i umknął 
w las o
W czasie tego marszu obserwowałam zachowanie plut."Sarny". Kiał 
nieprawdopodobne zdolności szperacza. Pod jego noga::i|nie zachrzęściła 
żadna gałązka. Wszelkie odgłosy nietypowe dla tych bezdroży w pierw­
szej kolejności przez niego były wychwytywane. Sam cichy, skro :r.y 
i niezmordowany, szedł w pierwszej czwórce całe ponad 210 km.
Ostatniej nocy szłam obok por."Czecha". Po 4-rech miesiącach znajo -
mościpowiedział mi, że w armii sowieckiej przeszkolono go do działań 
dywersyjnych i po napaści hitlerowskiej zrzucono go na teren ołynia
z rozkazem zorganizowania oddziału dywersyjnego. Natychmiast wszedł 
do naszej konspiracji. Nie wykonał sowieckiego rozkazu. Jeśli z nami 
przejdzie linię frontu zginie w męczarniach. Chciałam to przekazać 
por."Zającowi", nie zgodził się, nie chcąc opuścić swoich ludzi. 
Odrzucił propozycję uratowania kilku, jak on zagrożonych, wy co fi; dac 
nieliczny oddziałek w bok. Również ogromne zagrożenie dotyczyło 
kpt."Gardy". Przed wojną był dficerem wywiadu.Powinniśmy byli go . tn 
sposób ocalić. "Czech" to sparaliżował.
Z bagien wyszliśmy o świcie 27.05.1944 r. Jest wiele opisów naszej 
tragedii. Nie wszystkie są bezstronne. Za frontem przewieziono nas 
do Kamienia Ko szyrski ego. Ranni zostali odstawi er. i do szpitali . o_owyć. 
sowieckich. Ponad setka trupów użyźniła łąki. Po miesięcznej kwaran­
tannie w obozie pod Kiwercarni zostaliśmy rozproszeni w I Armii ,vr 
Najstarszy w naszej grupie oficer por."Zając" wraz z kolegami ^e;_dzi 
co tydzień na rozmowy z gen.Berlingiem. Tak długo trwały targi 
prowadzone przez gen.gen.Berlinga i Zawadzkiego. W końcu Berling
przesądził sprawę jednym zdaniem" nad waszymi głowamiPolska przejdzie 
do porządku dziennego, a żołnierzy i tak weźmiemy do armii". 
Przydzielono mnie do kompanii fizylierek. Ze względu na stan zdrowia 
zupełnie nie nadawałam się do warunków tam panujących. Przeniesiona 
do 5 pp uczyłam języka polskiego t.zw. polskich oficerów.Na podstawie
złego stanu zdrowia zostałam zwolniona z wojska w dniu 6.8.44 r.
W Lublinie miałam rodzinę. Tam NKWD nie spało. Połowę -ojej rodziny
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i szereg osób związanych z polskim podziemiem aresztowano. W więzieniu 
spędzili po kilka miesięcy, niektórzy po kilka lat, po wielu wszelki 
ślad zaginął.
W grudniu 1944 r. wyszłam zamąż.. Z Lublina wy jechaliśmy w marcu 45 r. 
Zamieszkaliśmy w Łodzi. Tam postanowiłam zdobyć zawód. Ukończyłam kurs
księgowości prowadzony przez profesorów SGH.Podjęłam pracę. W 1946 r
zostałam przyjętsa na studia wieczorowe w SGH, ale na II roku musiałam
zrezygnować z nauki ze względów rodzinnych. W 6-ym miesiącu ciąży
urodzony wymagał szczególnej troski.
Często zmieniałam pracę. V/ tamtych czasach spolegliwe dla władz kole - 
żanki donosiły moje wypowiedzi odpowiednio spreparowane, w' 1954 roku 
przenieśliśmy się do Warszawy. Mając prawie 61 lat przeszłam r.a emery­
turę.
Nasze kontakty z dawną konspiracją, partyzantami, nawiązały się już 
w czasie pobytu w Łodzi. W Warszawie rozpoczęliśmy poszukiwania
naszych żołnierzy na terenie całej Polski. W 1957 r za wiedzą MOczara 
mjr "Zegota,,Tadeusz Sztumberk Rychter zorganizował zjazd. Wstąpiliśmy 
do ZBoWiD-u. To nam pozwoliło organizować się półoficjalnie.Pod koniec 
lat siedemdziesiątych w mojej kartotece było już ponad 1.500 osób. 
Załatwialiśmy im należne krzyże walecznych, partyzanckie. Po śmierci
"Żego-tyH prace te prowadzili zespołowo oficerowie i żołnierze "27" 
jeszcze długo nieoficjalnie - jako członkowie ZBorfiD. Do momentu 
powstania Środowiska Żołnierzy ”27" wszystkie koszty związane z akcją 
przez nas prowadzoną ponosiła rodzina Haliny i Zygmunta Górka d:a -
bowskich. W naszym mieszkaniu odbywały się nieoficjalne zebr'-r.ia. To 
mieszkanie było hotelem dla przyjeżdżających z daleka, stołówką, 
a często udzielaliśmy materialnej pomocy w różnej formie.Mając wspólnie 
dość wysokie dochody nie zdołaliśmy naszym dzieciom zapewnić mieszkań, 
samochodów,
£.12.1981 r powstało wreszcie oficjalnie uznane przez ZBoWiD Środo - 
wisko Żołnierzy 27 WDP AK . W następnych latach ze składek naszych 
członków mogliśmy oficjalnie upamiętniać dzieje Dywizji i wybitnych 
jej przedstawicieli-r w formir tablic umieszczanych w kościołach, na 
cmentarzach. Żołnierze otrzymali zaświadczenia, odznaki dywizyjne, 
prawo do zgromadzeń. Szczytem naszych marzeń był pomniki7".Powstały 2 .
- w warszawie i w Chełmie.W 1993 r. został poświęcony i oddany kiastu. 
Byłam skarbnikiem w zespole zajmującym się tą budową. Nasz po:; -ii':: stoi 
na Żoliborzu przy Al.Armii Krajowej.

Warszawa 2001.03.07.
st.strz. Halina Górka Grabowska
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Halina Górka Grabowska z d.Holc tel.8313059 
urodzona 29.01.1920 r we Włodzimierzu Woł. 
wykształcenie : matura Liceum Przyrodniczo-Fizycznego
Rodzice:
Ojciec Witalis Holc -zegarmistrz, członek POW w czasie I wojny św.

w czasie II wojny św. ZwZ-AK

Matka Maria z d.Zamecka- córka powstańca z1 863 r.
członek POW w I wojnie św. 
w czasie II wojny św. ZWZ-AK 

Bliższa i dalsza rodzina to członkowie ZtfZ -AK.
Odznaczenia :
Krzyż Srebrny Virtuti Militari Nr DK-11366/W 
Krzyż Walecznych Nr 32846, i NrDK-1130/W
Srebrny Krzyż zasługi z mieczami Nr DK-1540/W 
Krzyż Partyzancki Nr D-12931 
Krzyż Armii Krajowej Nr 28821 
Medale wojskowe
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski Hr1185-81-22 
złota odznaka - Zasłużony Pracownik Łączności Nr7-58-77
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Halina GÓRKA-GRABOWSKA z d. HOLC -  *•» V (o

j  Urodziła się 29 stycznia 1920 r. we Włodzimierzu Wołyńskim jako córka
V Witalisa Holca i Marii z d. Zameckiej. Jej ojciec, pochodzący z osadników holenderskich, 
był właścicielem pracowni zegarmistrzowskiej. Zajmował się także naprawianiem 
instrumentów muzycznych. Po ponownym zajęciu Włodzimierza przez wojska sowieckie 
w  1944 r. nie wyjechał z rodziną za Bug. Został pilnować domu, ponieważ uważał, że 
Polacy wrócą do Włodzimierza. Aresztowany w  grudniu 1944r. przez N K W D  jako 
żołnierz AK i znany na Wołyniu obywatel polski był więziony przez ponad pół roku w 
Łucku. Ciężko chory, a więc nie nadający się do wywózki do łagrów, został zwolniony z 
więzienia.

Dziadek ze strony matki, Marcin Zamecki brał udział w  Powstaniu Styczniowym. 
Jeden z jego synów, Michał, uczestniczył w  wojnie polsko-bolszewickiej jako żołnierz 19 
pułku ułanów, a w  czasie II wojny światowej był żołnierzem AK i uczestnikiem Powstania 
Warszawskiego. Drugi syn, Józef, także żołnierz 19 pułku ułanów w  wojnie polsko- 
bolszewickiej, w  czasie II wojny światowej był żołnierzem AK w  Lublinie. Od grudnia 
1944 r. do czerwca 1945 r. więziony przez władze komunistyczne na Zamku Lubelskim. 
Trzeci z synów, Feliks w  czasie I wojny światowej należał do POW, a w  czasie II wojny 
do AK. Aresztowany przez N K W D  przebywał w  łagrach do 1948 r. Żołnierzami AK byli 
także jego dwaj synowie. Starszy Jerzy (ur. w  1923 r.) w  Warszawie w  Szarych Szeregach
i w  Powstaniu Warszawskim, a młodszy Ryszard (ur. w  1926 r.) w  AK na Wołyniu. Matka 
Haliny w  czasie I wojny światowej uczestniczyła w  opiece nad rannymi w  szpitalu we 
Włodzimierzu. W  czasie II wojny światowej była (jjzłonkî m AK i prowadziła w  domu 
punkt kontaktowy. Drugi punkt kontaktowy znajdował się w  pracowni zegarmistrzowskiej
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ojca. Także wszystkie trzy siostry Haliny były zaangażowane w  ZWZ-AK. Jedna z nich,
Janina, zamężna za plut. pchor. Władysławem Siemaszko „Wirem” została aresztowana 
przez N K W D  w  kwietniu 1940 r. i skazana na karę śmierci zamienioną na 10 lat łagrów.
W  czerwcu 1941 r., po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej, uratowała się z masakry 
więzienia w  Łucku. Wróciła do pracy konspiracyjnej, a od stycznia 1944 r. była pod ps.
Kropka dowódcą sekcji sanitarnej I baonu w  23 pp 27 Wołyńskiej DP AK. W  listopadzie 
1944 r. została ponownie aresztowana przez N K W D  i więziona do marca 1945 r. „Pod 
Zegarem” i na Zamku Lubelskim. Druga z sióstr, Henryka, przez cały okres okupacji 
sowieckiej i niemieckiej należała do konspiracji, aresztowana w maju 1944 r. przez 
Niemców uciekła z obozu w  okolicach Przemyśla. Od stycznia 1944 r. służyła w  sztabie 23 
pp. Trzecia, młodsza o dwa lata, Czesława, pracując jako laborantka w  aptece 
weterynaryjnej we Włodzimierzu, przekazywała środki medyczne siostrze Brzozowskiej 
na potrzeby konspiracyjnej służby medycznej. Latem i jesienią 1943 r. była sanitariuszką 
w  oddziale samoobrony w  Zaturcach. Niemcy usiłowali wywieźć ją na roboty, lecz w 
Lublinie została zwolniona do domu z powodu wady serca. Siostra stryjeczna Haliny Irena 
Holcówna, zamężna za plut. Ferdynandem Bednarskim, instruktorem w  Szkole 
Podchorążych Artylerii we Włodzimierzu, była łączniczką pomiędzy Okręgiem Lublin i 
Okręgiem Wołyń ZWZ-AK. W  jej mieszkaniu we Włodzimierzu znajdowało się archiwum 
Obwodu Włodzimierskiego. Zaginęła latem 1944 r. w  drodze przez Zakopane na Zachód, 
gdzie znajdował się jej mąż, internowany w  Szwajcarii po kampanii francuskiej 1940 r.

Halina po ukończeniu nauki w  4-letniej Żeńskiej Szkole Powszechnej zwanej 
„Na Zameczku” wstąpiła w  1930 r. do Gimnazjum i Liceum im. Mikołaja Kopernika we 
Włodzimierzu. W  1939 r. uzyskała tzw. dużą, czyli licealną maturę.1 Podczas nauki w 
gimnazjum i liceum należała do wielu organizacji, m in. do Ligii Morskiej i Kolonialnej,

\ĵ  ---
śpiewała w  chórze, a przede wszystkim uczestniczyła w  PWK-—

_____..................... ....... .. .."■ 7
W  relacji z 11 lutego 2003 r. pisała: „W maju 1937. r. złożyłam na ręce

. * ** ^ ° 
Komendantki PWK p. Jadwigi Kieresowej deklarację pisemną na wypadek wojny

,* ____ ekAJU-
zobowiązującą mnie do stawienia się do pracy wyznaczonej przez władze wojskowe. Przed

Komendantka złożyłam uroczysta przysięgę. Deklarację odesłano do DOW Lublin. W łipcu

1937 r. byłam na podoficerskim kursie instruktorskim PWK w Postołówce na Podolu. Po

upadku Warszawy w pierwszych dniach października 1939 r. do Włodzimierza przybyli

wysłannicy z rozkazem utworzenia konspiracyjnej organizacji. Przysięgę składaliśmy w

kościele Farnym we Włodzimierzu na ręce księży: Czurko i Gołasiewicza. Organizację

powołał w dn. 28.9.1939 gen. Karaszewicz-Tokarzewski. Wysłannikami byli st. sierż. saper

I

7
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Franciszek Zacharczuk i Michał Zamecki. Do organizacji należeli ludzie w różnym wieku i 

różnych zawodów jednak z przewagą członków ZHP. Do wybuchu wojny sowiecko- . 

niemieckiej nasza praca została ograniczona do opieki nad rannymi, chorymi, opieki nad 

rozbitymi rodzinami bez środków do życia, dziećmi wymagającymi dokształcania. 

Utrzymywaliśmy więź z rodzinami deportowanymi w głąb ZSRR łącznie z pomocą 

materialną. Były to paczki zawierające żywność, odzież, lekarstwa, książki. Nasz wywiad
r* - -i.. "

ograniczał się do podsłuchu rozmów telefonicznych przez naszych członków pracujących 

na poczcie (centrale telefoniczne, pracownicy techniczni, tzw. slupołazy). W ww. 

działaniach brałam czynny udział. Chłopcy gromadzili porzuconą broń i amunicję.”
I . Al

W  lipcu 1941 r. wstąpiła do ZWZ na Wołyniu. Używała ps. Kreska. Była
........................

łączniczką kolejnych komendantów Obwodu ZWZ-AK Włodzimierz Wołyński - Wiktora 
Smoleńskiego, Sylwestra Brokowskiego „Bogorii”, Jana Kozińskiego „Kosy”, oraz 
komendantów miasta Włodzimierza Wołyńskiego - Jana Kubalskiego „Grota” i 
Władysława Siemaszki. Podlegała bezpośrednio swojej siostrze Janinie Siemaszkowej/ ' "Y 

Zbierała wiadomości o ruchu i rozmieszczeniu wojsk niemieckich. Przenosiła broń, pocztę, 
prasę konspiracyjną oraz leki i środki opatrunkowe do konspiracyjnego szpitalika
prowadzonego przez siostrę Brzozowską we Włodzimierzu Wołyńskim przy ul.-

. _________________ ______________ — /)Lwowskiej. Załatwiała zaopatrzenie dla oddziałów. Utrzymywała łączność z gettem
włodzimierskim.

W  sierpniu 1942 r. została aresztowana i osadzona w  więzieniu gestapowskim w  
Równem. Aresztowanie jej i kilkuset innych osób nastąpiło wskutek zatrzymania oficera

. AK przy którym znaleziono spisana całą sieć organizacji wołyńskiej , tj. adresy, nazwiska, 
hasła. Z braku dowodów zwolnieniu z więzienia w  dniu 18 listopada 1942 r. wróciła do 
służby konspiracyjnej.

W  styczniu 1944 r. została oddelegowana do oddziałów 27 Wołyńskiej DP AK.
W  partyzantce używała ps. Katarzynka. Pełniła funkcję szefa kancelarii w  sztabie 23 pp 
„Osnowa”. Dowódcą/był por. Sylwester Brokowski „Biały”, „Bogoria”. Jednocześnie 
pełnił on funkcję dowódcy I baonu. W  połowie lutego dowódca Dywizji przywiózł kpt. 
Kazimierza Rzaniaka „Gardę” na stanowisko dowódcy 23 pp. Sztab I baonu został 
przeniesiony do oswobodzonej i spalonej wioski Puzów położonej około 20 km od 
Włodzimierza w  kierunku północno-zachodnim. Tam była szefem kancelarii baohu. • 
Podlegało jej także kwatermistrzostwo, zwiad konny i wywiad. W  marcu dowódcą I baonu 
został jej przyszły mąż, por. Zygmunt Górka-Grabowski „Zając”.
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(
W  dniu 27 maja 1944 r. wraz ze zgrupowaniem kpt. „Gardy” przeszła w  ciężkim , 

boju linię frontu niemiecko-sowieckiego na Prypeci. Umieszczona wraz z innymi w  obozie 
pod Kiwercami, mając do wyboru zesłanie w  głąb Rosji lub służbę w  armii Berlinga 
wybrała to drugie-f została żołnierzem kompanii fizylierek w  stopniu st. Strzelca, a / 
następnie była lektorem w  5 pp do 5 sierpnia 1944 r. Z powodu złego stanu zdrowia 8 
sierpnia 1944 r. została zwolniona z wojska.

7

W  grudniu 1944 r. wyszła w  Lublinie za swego b. dowódcę Zygmunta Górkę- 
Grabowskiego. Od 15 listopada 1945 r. pracowała zawodowo jako księgowa w  wielu 
przedsiębiorstwach i instytucjach na terenie Łodzi i Warszawy, m  in. w  Centralnym Domu 
Dziecka przy ul. Brackiej 25. W  sierpniu 1980 r. przeszła na emeryturę. Po wojnie, 
mieszkając już w  Łodzi studiowała przez trzy semestry w  SGH, lecz musiała przerwać 
naukę z powodu ciężkiej choroby syna.

W  okresie powojennym tak w  Łodzi jak i w  Warszawie znajdowała się wraz z 
mężem „pod opieką” UB i SB. Aż do 1988 r. w  ich mieszkaniu znajdował się podsłuch. 
Zygmunt Górka-Grabowski także z racji pełnienia funkcji prezesa Środowiska 27 
Wołyńskiej DP AK był wielokrotnie indagowany przez SB.

Razem z mężem uczestniczyła bardzo aktywnie w  działalności na rzecz 
środowiska żołnierzy 27 Wołyńskiej DP AK. Ich warszawskie mieszkanie na Krzywym 
Kole faktycznie było siedzibą tego środowiska. Gromadzili adresy b. żołnierzy 27 
Wołyńskiej DP AK oraz dokumentację na podstawie której została dokonana weryfikacja 
odznaczeń wojennych oraz nadania Krzyża Armii Krajowej, Medalu Wojska, a także 
Krzyża Partyzanckiego żołnierzom 27 Wołyńskiej DP AK. Bardzo przyczynili się do 
powołania w  styczniu 1981 r. Środowiska 27 Wołyńskiej DP AK. Mieli bardzo duży 
udział w  budowie pomnika 27 Wołyńskiej DP AK przy Trasie Armii Krajowej w  
Warszawie. Była także skarbnikiem komitetu budowy tego pomnika. Podczas uroczystości 
poświęcenia pomnika 12 września 1993 r. prezentowany był proporzec I baonu 23 pp 
wykonany w  czasie wojny przez Halinę, a przechowany po wojnie przez jej męża.

Od kilkunastu lat jest członkiem Towarzystwa Pomocy im. św. Brata Alberta. 
Uczestniczy w  pracach Komisji Rewizyjnej Koła Warszawskiego Towarzystwa.

Krzyż Srebrny Orderu W ojennego Virtuti Militari nadany jej w Armii 

Krajowej został zweryfikowany przez Komisję ds. W eryfikacji Odznaczeń ZG  

ZBoW iD 26 września 1989 r.
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Posiada także wiele innych odznaczeń wojennych i upamiętniających - Krzyż 
Walecznych (Londyn 1949 r), Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami (nadany w  marcu 1944 , 
r. przez dowódcę 27 Wołyńskiej DP AK, a zweryfikowany w  ZBoWiD w  1964 r.), Krzyż , 

Armii Krajowej (Londyn 1983 r), Medal Wojska po raz 1, 2, 3 i 4 (Londyn 1948 r ), '
Krzyż Partyzancki (1959 r ). W  1981 r. została odznaczona Krzyżem Kawalerski Orderu

Ca [. •••.Odrodzenia Polski.
/

Jej mąż Zygmunt Górka-Grabowski, ur. 18.11.1917 r. w  Petersburgu, podczas 
kampanii wrześniowej był podchorążym w  43 pp w  Dubnem. Od 1940 r. należał do ZWZ- 
AK w  Warszawie, m  in. jako oficer oddziału dywersyjnego dowodzonego przez rtm.
Tomasza Zana. Uczestniczył w  akcji „Góral” podczas której zdobyto 109 min zł. W  marcu 
1944 r. wraz z „kompanią warszawską” został przerzucony na Wołyń, gdzie objął 
dowództwo I baonu 23 pp 27 Wołyńskiej DP AK. W  armii Berlinga jako zastępca 
dowódcy I batalionu 5 pp 2 DP uczestniczył 1 sierpnia 1944 r. w  forsowaniu Wisły pod 
Puławami i został ciężko ranny. Po wojnie ukończył Politechnikę Warszawską. Jako 
inżynier kierował wieloma ważnymi budowami na terenie Warszawy. Przez wiele lat był 
prezesem Środowiska 27 Wołyńskiej DP AK. To na jego adres we wrześniu 1983 r. Ojciec 
Święty Jan Paweł II przekazał podziękowanie dla Weteranów Dywizji Wołyńskiej Armii 
Krajowej za przekazany adres i odznakę dywizyjną oraz udzielił Apostolskiego 
Błogosławieństwa. W  dniu 12 września 1993 r. wspólnie z ministrem spraw wewnętrznych 
Andrzejem Milczanowskim, z pochodzenia wołyniakiem oraz Ireną Barańską, 
sanitariuszką zgrupowania „Garda’ ranną podczas przeprawy przez Prypeć, dokonał 
odsłonięcia pomnika 27 Wołyńskiej DP AK w  Warszawie. Odznaczony Krzyżem 
Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. 31 października 2001 r. został przejechany na przejściu dla pieszych przez 
samochód. Mimo wszelkich wysiłków lekarzy przez dwa i pół miesiąca nie odzyskał 
przytomności i zmarł 15 stycznia 2002 r. Jego prochy spoczywają w  Kwaterze Armii 
Krajowej na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach.

Źródła:0 0 n (UJ -

AZKRPiBWP, W-39380 - D W  UdsKiOR, Prot. Nr 25 KdsWO ZG ZBoWiD z 26.IX. 1989 
r.: relacje H. Górka-Grabowskiej z 11.11.2003 r. i z 25.II.2003 r. - Fijałka M., 27 Wołyńska 
...., s. 70-71, ; Filar W., „Burza” na Wołyniu, Warszawa 1997, s. 191; Żołnierze Wołynia. 
Działalność powojenna żołnierzy 27. Wołyńskiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej, 
Warszawa 2002 r., s. 28-29, 30, 34, 38, 94, 182 - Czerwiński J., W  pamięci pozostanie 
jako bohaterski dowódca (wpomnienie pośmiertne o Z.Górka-Grabowskim), Polsce Wierni 
nr 3/2002.

Wiesław Misztal 

Mirosław Sulej
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Halina GÓRKA-GRABOWSKA z d. HOLC -  * * 'L

Urodziła się 29 stycznia 1920 r. we Włodzimierzu Wołyńskim jako córka 
Witalisa i Marii z d. Zameckiej.

Posiadała średnie wykształcenie.

W  lipcu 1941 r. wstąpiła do ZWZ na Wołyniu. Używała ps. Kraska. Była 
łączniczką kolejnych komendantów Obwodu ZWZ-AK Włodzimierz Wołyński - 
Smolańskiego, Sylwestra Brokowskiego, ps. Bogoria, Biały, Jana Kozińskiego, ps. Kosa, 
Kierdej oraz komendantów miasta Włodzimierza Wołyńskiego - Jana Kubalskiego, ps. 
Grot i Władysława Siemaszki, ps. Wir. Podlegała bezpośrednio Janinie Siemaszkowej. ps. 
Kropka. Zbierała wiadomości o ruchu i rozmieszczeniu wojsk niemieckich. Przenosiła 
broń, pocztę, prasę konspiracyjną oraz leki i środki opatrunkowe do konspiracyjnego 
szpitalika prowadzonego przez siostrę Brzozowską we Włodzimierzu Wołyńskim przy ul. 
Lwowskiej. Załatwiała zaopatrzenie dla oddziałów. Utrzymywała łączność z gettem 
włodzimierskim.

W  sierpniu 1942 r. została aresztowana i osadzona w  więzieniu gestapowskim w 
Równem. Po zwolnieniu z więzienia w  dniu 18 listopada 1942 r. wróciła do służby.

W  styczniu 1944 r. została oddelegowana do oddziałów partyzanckich 27 
Wołyńskiej DP AK. Pełniła funkcję szefa kancelarii, a następnie dowódcy drużyny 
dowodzenia I baonu 23 pp dowodzonego do 7 kwietnia 1944 r. przez por. Sylwestra 
Brokowskiego, a następnie przez por. Zygmunta Górkę-Grabowskiego, ps. Zając. W  
partyzantce używała ps. Katarzynka. W  dniu 27 maja 1944 r. wraz ze zgrupowaniem kpt. 
„Gardy” - Kazimierza Rzaniaka przeszła w  ciężkim boju linię frontu niemiecko- 
sowieckiego na Prypeci i wstąpiła do I Armii WP. Była w  plutonie fizylierek 5 pp w  
stopniu st. Strzelca, a następnie jako lektor w  tym pułku do 5 sierpnia 1944 r. Została 
zwolniona z wojska z powodu złego stanu zdrowia.
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Krzyż Srebrny Orderu W ojennego Virtuti Militari nadany jej w AK został 

zweryfikowany przez Komisję ds. Weryfikacji Odznaczeń ZG ZBoW iD w dniu 26 

września 1989 r.

Była odznaczona także Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Po wojnie wyszła za swego dowódcę Zygmunta Górkę-Grabowskiego. Mieszkali 
w  Warszawie przy ul. Krzywe Koło 12/14 a. Pracowała jako księgowa w  Centralnym 
Domu Dziecka przy ul. Brackiej 25.

Należała do ZBoWiD.

Źródła:

AZG ZKRPiBWP, syg. W-39380.
CAW, syg. 111-25-26, s. 163, poz. 1613; 111-25-20, s. 11.
D W  UdsKiOR, Protokół nr 25 Komisji ds. Weryfikacji Odznaczeń ZG ZBoWiD z dnia

26 września 1989 r., s. 1, poz. 4.
Fijałka M., 27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK, Warszawa 1986, s. 70.

2

GÓRKA-GRABOWSKA z d. HOLC Halina

s. 163, poz. 1613; m -25-20 sil
BoWiDz26.09.1989r.; -FijałkaM„ 27
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G Ó R K A  - G R A B O W S K A  Halina, z d. Holc, ps. „ Kreska”, „ Katarzynka” ( 1920 -)

ZWZ - AK, łączniczka, st. strzelec 27 WDP, żołnierz LWP

Urodzona 29 I 1920r. we Włodzimierzu Wołyńskim, jako najstarsza z czterech córek zegarmi­

strza Witalisa i Marii z d. Zameckiej. Od 10-tego roku życia była harcerką. Będąc uczennicą 

Liceum Przyrodniczo- Fizycznego we Włodzimierzu Woł. należała do PCK i PWK. ( Przygoto­

wała ją do służby PWK i odebrała od niej przysięgę wojskową w maju 1937r. Jadwiga Smoleń - 

Kieresowa, nauczycielka -komendantka PWK w Gimnazjum im. Kopernika). Pierwszy kurs in­

struktorski PWK odbyła w Lublinie ( podczas wakacji), następny ogólnopolski kurs instruktorski 

ukończyła na Podolu. Po uzyskaniu matury licealnej w 1939r., od m-ca sierpnia do 19 września 

pracowała jako sekretarka w Starostwie Powiatowym we Włodzimierzu. Po wkroczeniu do Wło­

dzimierza armii sowieckiej i po upadku obrony Warszawy, jesienią 1939r do Włodzimierza przy­

byli: Michał Zamecki /wuj Haliny/ i st. sierż. saper Franciszek Zacharczuk z wiadomością o po­

wołaniu konspiracyjnej organizacji wojskowej SZP przez gen. Karaszewicza- Tokarzewskiego, 

przekazali również jego rozkaz organizowania służby konspiracyjnej. We Włodzimierzu organi­

zowaniem ośrodków oporu zajęło się harcerstwo. Na początku października 1939r., Halina 

wstąpiła do kilkuosobowej młodzieżowej tajnej organizacji, która kierowali księża: W i. Szpa- 

czyński. Czurko i Gładysiewicz. Od organizującej się młodzieży przjmowali także przysięgi.

St. sierż. Fr. Zacharczuk przeprowadzał z nimi szkolenia. W końcu grudnia została przyjęta do 

obsługi central telefonicznych na Poczcie Głównej. Pracowała w trudnych warunkach, pod ciągłą 

obserwacją sowieckich pracowników, podejrzewana o podsłuchiwanie rozmów międzymiasto­

wych prowadzonych przez NKWD ze Lwowem. Kijowem i Moskwą. Z powodu ropnego zapa­

lenia ucha, nie nadawała się do tej pracy i w związku z tym pracowała tam do końca maja 1940. 

W tym samym roku ukończyła sowiecki kurs księgowości. Podczas okupacji sowieckiej, gdy za­

częły się prześladowania Polaków, aresztowania, deportacje rodzin na Sybir, Halina pomagała 

pokrzywdzonym, ochraniała i kontaktowała z najbliższymi. Wysyłała paczki z odzieżą i żywno­

ścią. W tym czasie trudno było utrzymać łączność i trudna była konspiracja ze względu na zli­

kwidowaną obsadę ludzi ze środowiska inteligenckiego i wojskowego. ( w 1940r. wśród areszto­

wanych byli: Sierakowski. Orłowski. Jarzyk. Mickiewiczowie, Bówaj, Kowalski, a w listopadzie 

t.r. po wyroku sądowym został rozstrzelany m. in. ks. Czurko).

Po napaści Niemiec na ZSRR, zaczęto organizować przedsiębiorstwa przydatne administracji 

niemieckiej. Halina, posiadając (znikome sowieckie) przygotowanie do pracy w księgowości, 

została zaangażowana do pracy w filii Zenttralhandelsgeselschaft - Ost. Pracując tam miała moż-
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liwości zdobywania pewnych danych ( o liczebności, miejscu postoju, ruchu wojsk niemiec­

kich),które były cennymi informacjami dla członków organizacji ( ZWZ).

Za okupacji niemieckiej, w pow. włodzimierskim wzrosła sieć konspiracyjna, ( działała Komenda 

Delegatury Rządu pod kierownictwem komendanta Wiktora Smoleńskiego). W domu Haliny 

mieścił się ( pierwszy) punkt kontaktowy. Pełniąc funkcję łączniczki chodziła z poleceniami do 

punktu kontaktowego we wsi Mikulicze, gdzie przygotowywano grupę chłopców do służby woj­

skowo* terenowej. Przekazywała bardzo ważne tajne informacje przydatne dla wywiadu: o ru­

chach transportów kolejowych, o liczebności dostaw zaopatrzeniowych .żywnościowych dla 

Niemców. W sierpniu 1942r. wywiad niemiecki rozszyfrował wołyńską siatkę konspiracyjną.

Gestapo aresztowało we wszystkich miastach około 200 osób. Wśród 10-ciu osób aresztowanych 

z pow. włodzimierskiego była Halina, którą przewieziono do więzienia gestapo w Równem.

Po czterech miesiącach została zwolniona z 4-ma innymi jej znajomymi, którym nie zdołano u- 

dowodnić konpiracyjnej działalności, byli to: ks. Kobyłecki, Wanda Skorupska, Janek Peterek i 

tzw. „ kucharz”. Po zwolnieniu z więzienia powróciła do konpiracyjnej służby w ZWZ- AK. 

Kontaktowała się ze st. sierż. Zacharczukiem - szefem komórki wywiadowczej. Przenosiła kore­

spondencję, prasę konspiracyjną. Wykorzystując stałą przepustkę służbową utrzymywała także 

łączność z gettem. Brała udział w akcji - porwania oficera niemieckiego na terenie Włodzimie­

rza, ( akcję tę zlecił kpt. „ Adam"). Uczestniczyła w akcji sabotażowej polegającej na zerwaniu 

torów pod Włodzimierzem, wykonanej przez pluton „ Piotrusia Małego”.

W styczniu 1944r. została oddelegowana do oddziałów partyzancich - powołanej 27 Wołyńskiej 

Dywizji Piechoty ( WDP), pod dowódctwem płk. Kazimierza Bąbińskiego „ Lubonia". Pełniła 

funkcję szefa kancelarii I baonu 23 pp. zgrup. „ Osnowa", pod dowódctwem „ Bogorii - Białego".

W lutym 1944r. por.,, Bogoria”, d-ca I baonu przedstawił Halinę do odznaczenia Srebrnym 

Krzyżem Zasługi z Mieczami ( za dotychczasową służbę w ZWZ-AK).

W marcu 1944r., 23 p. został włączony do włodzimierskiego zgr. „ Osnowy” kpt. Kazimierza 

Rzaniaka , ps. ,. Gardy” 1/ 23pp. W kwietniu 1944r. pod ps. ,. Katarzynka” przejęła prowadzenie 

kancelarii w baonie „ Zająca” z kompanii warszawskiej. W partyzanckim wojsku 27 WDP, st. 

strzelec „ Katarzynka" - .zołnierz frontowy, przeszła cały bojowy szlak aż do rozbrojenia Dywi­

zji. Ostatecznie z rozkazu dywizyjnego, około 600- 700 żołnierzy „ Gardy” miało przejść przez 

rzekę Prypeć na stronę wojsk sowieckich. Podczas dramatycznego ataku ogniowego z dwu stron.

Niemców i Sowietów, zginęło ponad 100 żołnierzy ( 27 WDP), kilkaset było rannych i zaginio­

nych. Po przejściu przez Prypeć i po rozbrojeniu Dywizji przez Sowietów, Halina znalazła się w' 

obozie przejściowym w Kamieniu Koszyrskim, po czem została włączona do I Armii LWT\ p  P
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Przydzielono ją  do kompanii fizylierek. Po przeszkoleniu w służbach: pomocniczej i wartowni­

czej, została oddelegowana do V pułku piechoty, gdzie uczyła oficerów WP języka polskiego.

Ze wzgędu na zły stan zdrowia . „ choroby pobagiennej”( po ciężkich przemarszach w bagnach 

poleskich), została zwolniona ze służby w wojsku w dniu 6 VIII 1944r. pod Puławami. Powróciła 

do rodziny, którą miała w Lublinie. W grudniu 1944r. wyszła za mąż za Zygmunta Górkę- Gra- 

bowskieko. Od marca 1945r. zamieszkała w Łodzi. Po ukończeniu kursu księgowości, podjęła

pracę.........W 1946r. podjęła studia (wieczorowe) w SGH. musiała z nich zrezygnować ze wzgę-

dów rodzinnych. Wychowała i wykształciła dwoje dzieci. Często zmieniała miejsca pracy, z po­

wodu doznawanych przykrości ( donosów, odpowiednio spreparowanych wypowiedzi, przekazy­

wanych przez spolegliwe dla władz - jej koleżanki). Wychowała i wykształciła dwoje dzieci. 

Mając 61 lat przeszła na emeryturę. Od 1954r. mieszka w Warszawie. Utrzumuje kontakty ze 

Środowiskiem Żołnierzy 27 WDP AK.

Bliższa i dalsza rodzina Haliny Górka Grabowskiej, należała do ZWZ- AK 

Odznaczona: Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari Nr DK-11366/W 

Krzyżem Walecznych Nr 32846, Nr DK - 1130/W 

Krzyzem Srebrnym Zasługi z Mieczami Nr DK- 1540/W 

Krzyżem Partyzanckim Nr D- 12931 

Krzyżem Armii Krajowej Nr 28821

Bibliografia:

APAK, Holc H., sygn. 1835/WSK.; M. Fijałka, 27. Wołyńska Dywizja Piechoty AK, Warszawa 

1986
/■— '
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GORKA-GRABOWSKA z d. HOL C  Halina (1920- )

Halina Holcówna urodziła się 29 stycznia 1920 r. we Włodzimierzu Wołyńskim jako 

córka zegarmistrza Witalisa i Marii z d. Zamecka. Miała trzy siostry. Ukończyła w latach 

1930-1939 Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika we Włodzimierzu. Tam już aktywna 

społecznie należała m.in. do ochotniczego Hufca Szkolnego PWK i ukończyła w lipcu 1937 r. 

kurs podinstruktorski PWK.

Do konspiracji włączyła się jeszcze jesienią 1939 r. w ramach tworzącej się Służby 

Zwycięstwu Polski, działając wówczas w zakresie samopomocy cywilnej. W lipcu 1941 r., po 

wejściu Niemców na Wołyń, Halina została zaprzysiężona w Związku Walki Zbrojnej z 

pseudonimem Kreska. Była łączniczką kolejnych komendantów Obwodu ZWZ Włodzimierz, 

czynna również w dziale zaopatrzenia i służby sanitarnej, a także w łączności z gettem 

włodzimierskim. Halina podlegała swojej siostrze Janinie Holc - Siemiaszkowej ps. Kropka 

(„Kropka” pełniła funkcję kierowniczki Referatu Łączności Konspiracyjnej tego obwodu, 

była również czynna w zakresie wywiadu). W sierpniu 1942 r. Halina została zabrana przez 

gestapo w ramach kilkusetosobowych aresztowań opartych na ujawnieniu jakiegoś spisu. 

Została wywieziona do więzienia w Równem, ale z powodu braków dowodów zwolniona 18 

listopada 1942 r. Powróciła do Włodzimierza i podjęła ponowną swoją służbę konspiracyjną. 

W styczniu 1944 r. przeszła jako „Katarzynka” do partyzantki, do oddziałów partyzanckich

27 Wołyńskiej DP AK, gdzie pełniła funkcję szefa kancelarii 23 pp „Osnowa”. W lutym 1944 

r. została przeniesiona na szefa kancelarii I baonu 23 pp z siedzibą we wiosce Puzów 

niedaleko Włodzimierza. Równocześnie była czynna w zaopatrzeniu, a także uczestniczyła w 

zwiadach. Tam w marcu tr. został szefem I baonu, przyszły mąż „Katarzynki”, por. Zygmunt 

Górka-Grabowski „Zając”. W dniu 27 maja 1944 r. przeszli razem ze swoim batalionem w 

ciężkim boju linię frontu niemiecko-sowieckiego na Prypeci. Umieszczeni przez wojsko 

sowieckie w obozie pod Kiwercami mieli do wyboru zesłanie w głąb Rosji lub służbę w 

Armii Berlinga. Halina została żołnierzem w plutonie fizylierek 5 pp w stopniu st. Strzelca. 

Następnie była lektorem tegoż pułku do 5 sierpnia 1944 r. Z powodu złego stanu zdrowia 

została zwolniona z wojska dnia 8 sierpnia dnia 8 sierpnia 1944 r.

Krzyż Srebrny Orderu Wojennego VIRTUTI MILITARI st. sierż. Halinie Holc- 

Górka-Grabowskiej nadano w AK, co zostało zweryfikowane przez Komisję ds. Weryfikacji 

Odznaczeń ZG ZBoWiD w dniu 26 września 1989 r. Uzyskała także wiele innych odznaczeń, 

w tym Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami (1944, zweryfikowany przez ZBoWiD 1964),
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Krzyż Walecznych (Londyn 1949), Krzyż AK i Medal Wojska (Londyn 1948), Krzyż 

Partyzancki (1959), Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski (1981).

W grudniu 1944 r. wyszła w Lublinie za swojego byłego dowódcę Zygmunta Górkę- 

Grabowskiego. Od 15 listopada 1945 r. pracowała zawodowo jako księgowa w 

przedsiębiorstwach i instytucjach na terenie Łodzi i Warszawy, m.in. w Centralnym Domu 

Dziecka przy ul. Brackiej 25. Mieszkając w Łodzi studiowała przez 3 semestry w SGH, lecz 

musiała przerwać naukę z powodu ciężkiej choroby syna. W okresie powojennym, tak w 

Łodzi jak i w Warszawie znajdowała się wraz z mężem „pod opieką” UB i SB, mając aż do 

1988 r. w swoim mieszkaniu podsłuch. W sierpniu 1980 r. przeszła na emeryturę. Jest

członkiem ZBoWiD-u od ....  r. Razem z mężem uczestniczyła bardzo aktywnie w

działalności kombatanckiej na rzecz Środowiska Żołnierzy 27 Wołyńskiej DP AK, którego 

dokumentację gromadzi. Od kilkunastu lat jest również członkiem Towarzystwa Pomocy im. 

Brata Alberta. Żyje i mieszka w Warszawie. W ....  r. kolejno awansowana do stopnia....

Mąż Haliny, por. /..../ Zygmunt Górka-Grabowski. urodzony 18.02.1917 r. w 

Petersburgu, oficer ZWZ AK Okręg Warszawa, od marca 1944 r. Okręg Wołyń. W Armii 

Berlinga był ciężko ranny przy forsowaniu Wisły sierpień 1944 r. Kawaler Virtuti Militari. Po 

wojnie ukończył studia inżynierskie. Był długoletnim prezesem Środowiska Żołnierzy 27 

Wołyńskiej DP AK. Po wypadku samochodowym w dniu 31.10.2001 r. zmarł 15.01.2002 r. w 

Warszawie.

S yn ..... (rok urodzenia, zawód, wykształcenie)

Ojciec Haliny pochodzący z rodziny osadników holenderskich, jako szanowany 

obywatel polski na Wołyniu był aresztowany w Łucku w 1944 r. przez NKWD. Matka 

Haliny, Maria Zaleska, córka uczestnika Powstania Styczniowego, jak i trzy siostry Haliny: 

Janina, Henryka i Czesława oraz stryjeczna siostra Helena Irena Holc-Bednarska były 

żołnierzami AK. Byli nimi także stryjowie i wujowie Haliny.

APAK, T: 1835/WSK; AZG ZKRPiBWP, syg. W-39380; CA W, syg. 111-25-26, s. 163, poz. 

1613; 111-25-20, s. 11; DW UdsKiOR, Prot. nr 25 KdsWO ZG ZBoWiD z 26 IX 1989 r„ s. 1, 

poz. 4; relacje H. Górka-Grabowskiej z 11 II 2003 r. i z 25 II 2003 r.;

Czerwiński J., W pamięci pozostanie jako bohaterski dowódca (wspomnienie pośmiertne o Z 

Górka-Grabowskim), Polsce Wierni nr 3/2002; Fijałka M., 27 Wołyńska Dywizja Piechoty 

AK, W-wa 1986, s. 70; Filar W., „Burza” na Wołyniu, W-wa 1997, s. 191; Harcerki 1939- 

1945, s. 186, 482; Romanowski W., ZWZ-AK na Wołyniu 1939-1944, Lublin 1993, passim;
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Śląski, Polska..., t. 3, s. 226; Turowski J., Pożoga. Walki 27 Wołyńskiej Dywizji AK, W-wa 

1990, s. 103-105; Wesołowski, Order VM i PRL Kaw. VM -  brak; Żołnierz Wołynia. 

Działalność powojenna żołnierzy 27 Wołyńskiej DP AK, W-wa 2002, s. 28-29, 30, 34, 38, 94, 

182.
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V / W
Holc Halina, zam. Górka-Grabowska, ps. „Kreska’’, „Katarzynka”

ur. 29 1 1920 r. we Włodzimierzu Wołyńskim, córka Witalisa i Marii zd. Zamecka.

Jesienią 1939 r. rozpoczęła działalność konspiracyjną we Włodzimierzu, niosąc pomoc 

rannym. Jesienią 1942 r. wołyńska siatka konspiracyjna została rozszyfrowana przez wywiad 

niemiecki. W następstwie masowych aresztowań została aresztowana przez Gestapo i 

przewieziona do Równego. Nie udowodniono jej działalności konspiracyjnej u i została 

zwolniona. Powróciła do pracy w ZWZ-AK, pełniąc funkcję łączniczki. Przenosiła 

korespondencję, prasę konspiracyjną i utrzymywała łączność z gettem.

W styczniu 1944 r. została oddelegowana do oddziałów partyzanckich 27 WDP i pełniła 

funkcję szefa kancelarii I baonu 23 pp.

Po rozbrojeniu Dywizji przez wojska sowieckie przebywała w obozie przejściowym w 

Kamieniu Koszyrskim, skąd została przetransportowana do Kiwere. Następnie wraz z innymi 

żołnierzami została włączona do 1 Armii LWP i przydzielona do kompanii fizylierek. 

Następnie oddelegowano ją do V pułku piechoty, gdzie uczyła oficerów WP języka polskiego

6 VIII 1944 r. na skutek złego stanu zdrowia została zwolniona pod Puławami ze służby w 

LWP.

Odznaczenia:

1. Krzyż Virtuti Militari

2. Krzyż Walecznych

3. Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami

4. Polonia Restituta

5. Złoty Krzyż Łączności

6. Krzyż Partyzancki

7. Krzyż AK

8. Medal Wojska Polskiego

G/vo

^7/1-35
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KLUB KAWALERÓW ORDERU -=? A? v * S t f  p i l i ł o  to >4 V?M 
WOJENNEGO VIRTUT1MILITARJ (J J  
00-108 Warszawa, ul. Zielna 39 lok. 7 

R E G O N :  0 1 5 2 1 2 0 2 9

D E K L A R A C J A

Członka zwyczajnego Klubu Kawalerów Orderu 
Wojennego Yirtuti Militari.

Data fynię i nazwisko

ARK USZ EW IDENCYJNY

1. Nazwisko i imię...i
U ł

2. Dla mężatek nazwisko panieńskie ...................... ...........................

3. Data i miejsce urodzenia .....

4. Adres zamieszkania/ nr. kodu, miejscowość, ulica^nr. domu i mieszkania:

5. Telefon .............................................................. .................... ........

6. Order W ojenny Virtuti M ilitari nr.MC.r. J A M A  Jj/. ‘ ^

7. Legitymacja lub inny dokument .............

8. Data nadania, przez kogo 3& 3,.......................................................

..... ....................................................................................................
' T d l

9. W ysokość wpisowego — złotych -  20.-

10. Składka miesięczna -  złotych -  5.-

11. Nr. Legity macji K om batanckiej.....9..x$Q..........................................................

3
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW  
I OSÓB REPRESJONOWANYCH 

00-921 WARSZAWA 53, UL. KRUCZA 36

d e c y z j a . kl.~ $9.3% Q
z dnia 1993 r.

r ’
Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

Na podstawie art.4 Z f - U - . h . Z . , .  . . .  w związku z art. 25 ust. 3 oraz art. 27 ustawy
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami represji wojennych i okre­
su pow ojennego (Dz.U. Nr 17, poz. 75 z późn. zm.) potwierdzam z urzędu

Panu (Pani) . . .  tt 7 7 C> \ ...............................................................................
im ię i nazwisko..00:%fo.uęr.........

adres zam ieszkania

uprawnienia określone w wyżej wymienionej ustawie i postanawiam zaliczyć następujące okresy i rodzaje dzia­
łalności kombatanckiej lub represji:

1 2 3

Okresy Rodzaj działalności kombatanckiej 
lub represji

Artykuł
ustawy

„ d \cVfr\4\M4
miesiąc rok

d 0 \c\A-\A9\m
Zt:-/'Oc Ze k b&Żit Zł>rcj/Z<-j — ■X?hye<F*-

i

„h \c\i\-\Amt\ 
d0 l^l-KLM^ UJcjikc PcLik, ̂

cut. a 
/* * /■ ■1

ii i-i I I I I
do I I I • II I I I LU
„d  l I I-I I I I I
d„ I I I'! I I I I LU
-  I I I-I I I I I
do I I hl I II I LU

łącznie lat — ^  . . .  m i e s i ę c y .^ . ' .....................

Decyzja niniejsza może być zaskarżona do Naczelnego Sądu Administracyjnego za pośrednictwem Urzędu do 
Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych w terminie trzydziestu dni od dnia jej doręczenia.

Kierownik Urzędu do Spraw

Wystawiono zaświadczenie Komba^u^\^mi?2fetJJSW^fifi^Wanych
'jr.O . i/sKomiaantiwî WsiMłwnych

Inż. Jy& y Bem
p ieczęć —  podpis 42
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ZWIĄZEK BOJOWNIKOW O WOLNOŚĆ 
I DEMOKRACJĘ 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI

W-s--i?-s a a w--i-
s i.

Oryginał 
poz

[inni 't?śIks<3 -•

Z A S VY I A D C Z E N I E ->j° 4 6 4 0 S 1

Zur-aci Wołsw&idd Zwiad v,*\ v v ; •

THtsr:<;.-y -,v - uv—<£’r0--srairssst

-łL«  £DOL

' > V . i-.,

W łG d sri-r i— ^-ii-^  s k i a

44— a—  p- 9-

T .^S .iU i-r&z.Użjt/s- ar uttx‘ o aż c>uy ̂ ---»------- ---
--X~(j^śnśisa-------- —------- jSrS"

daiaia laeać-g i—Su-cixu— -----r  da l *4944 r

S e V: r 
Z o rzo do

*‘°1'
p o d r : is  :e . : r « ’ 

'.V '" ^ v ,cd ;::r .

1 a/0 7"^'°niawslłieł*

'  . • ( /  * A -A

Antoni

•  n i e p o t r z e b n e  s k r e ś l i ć  

Wzór Nr 1

__. ir.ia

f e d n o r .

LR

ZBoWiD - : a m .  7 3 /P Z M  G rafpap .***.V a. C z . Z . G . 1731 10 .6 .7 3 . 1 .2C0 S i .  a  !00:-’245



ZESPÓŁ 'DO SPRAW PRZEGI^U A ET CZŁOSSÓW ZBCWiD 

w W^rs zawie stwis rdza. iż = - Ob, Żyli

nr leg5/^Vo^'XtsCe.q > o odest upoważniony do korzystania ze/świadczeń 
okrślcnych w Ustawie z dnia 23 października 1975r,/Dz-.Ustał? Nr 34,
poz0I86/ z tytułu:

służby w WP w okresie 
od 1 września iS3Sr0
pobytu w 'Cbosach 
Jenieckich cd

do

Ó3OO9O03*4ft«t
- służby w Odrodzonym /  /_ S /],
Wojsku Pilskim od« i w V / ,//‘

-* służby w WP na 
Zachodzie

- s>użby w armiach 
sojuszniozych

/
Od

od 99C>>»»e»»«»«
działalności w ruchu ///?*■/
Oporu. & U / f / £ £ .

»» tajnego nauczania oda»e»99a3»»*e»
- uwięzienia v/ hitierows*- 

kich obozach koncentra­
cyjnych i więzieniach od,.90b j*»•••*.

* o

doźewM .tfy#..
do ......

/
. /

do.. . ......... * 3

/
d O . a .  » . o

do.

walki zbrojnej 
o utrwalenie włauzy
lud O W e  j  od 9 3 9 a a f t « o 9 a » o a * do,

oooca03’jo»a«oo3oooo»® Od « i 
onos:)4iiitt3«e<3<iot Od a i
7 5 J) J 3 5 « S )M  O ) J•M  « od O O O

do.
do,
dt,

/

Zaliczone wyżej okresy stanowią łącznie ła^J^jT).** m-cy - ̂

\
\aZżQ^li(KOWIE ZESPOŁU W ŁU

Ciiic5ł

0 ? 3 5 8  5 0 ) 0 0 )  o/f  o o o c c o o o o e

Dzię^itt

„ * 0 9 O »**•»•
■ , /  d- ą- t  ą /  • 46
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'Ijp L rc w ^  le tA *....l| f ... ....... ,t Hnią̂ O -juM ^uesiuhfaT G r.
'J  (J __yy (m ie js c o w o ś ć ) *

Jl< jH <0 • u i.C A ^ C u ir U i> Ł ^  3 <vn 5
/XTnw<<nMr A  i  rv< i  Q n r o i i r l  A n i m  i(Nazwisko, imię, pseudonim i adres 

składającego oświadczenie)

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA
Ja, jako uczestnik(cz&5) (w ym ienić fo rm a cję  Ruchu Oporu, nazw ę obozu lu b  w ięzienia, 

fo rm ację  w o jsk o w ą od —  do): .:EL^...S.... j .  't'ł~ (............................. ........ ................................

św iad o m y($  odpow iedzialności w yn ik ającej z przepisów  praw a karnego za praw dziw ość po­

danych niżej przeze m nie faktów , le g ity m u ją cy  (a) się dowodem  osobistym  seria i numer

...... ....................... w yd an ym  dnia £ . _  19 ^ .ł. r. p r z e z Q t y x A ^ \

o ś w i a d c z a m :

że Ob. 9^ ^ córka^ iJ^k< X ^ .^  r Jk^ ł-C v

urodź, dnia ..... ....................................... 19 ^ 0 ...  roku w*2- u.

jest m i z n a n ia )  osobiście jako u c z e s t n ic z k a )  (w ym ienić form ację  R uchu* O p o ru ' nazw ę 

obozu lub w ięzienia, form ację  w ojskow ą oraz okoliczności, w  których  św iad ek zetknął się

z o trzym ującym (cą) ośw iadczenie i czasokres od — * eto)": ...?.. (,.Q’j.?yc<L./......
cic 'i^h h ihjCU.u y 1<j *i V f.Lt/ 2. f . AĄ 'i H IT~ $  . lv^T S\-^L j
O-d aV 1 ^ 4  cCc ŝ Li-ę*-vx*u:~. Aćj W C&ć-

J" U-tó

W yżej w ym ieniony(a) posiadał(a) pseudonim  w..^?...^.**.. i pełnił(a)
fu n k cję  —  brał(a) udział (w tej części opisu je się: przebieg słu żb y  i działalność w  okresie 
bezpośredniego udziału  w  w alkach  w olnościow ych, pełnioną funkcję, stopień w ojskow y, 
w  ja k ich  był(a) oddziałach, grupach, placów kach, pod czyim  dow ództw em , kierow nictw em , 
udział w  akcjach  b ojow ych  i innych, w  jak ich  m iejscow ościach, nazw a obozu itp. w szelkie

-V -Arwî i, J ‘ ‘ *' * ‘ ' ' 'zm ian y i czasokres od do):

■ i /ws<^ i^cru ^. , ^ep**cuębC;\c-
lsi-i\by-y4' • i ^  <-  ̂ ź̂JCCźsU-. •>... S Li-*/w, ,

i-yCrĵ Z^. óLz A9 HM. j'YYuJ*-y'U ^i^ ../y V - L j l ^ ę ^ v i y v o  'U ,
( o  p e ru -r - i^ o t . Ł  j y r v ^ - ó c - i .O ? ^  J c o  j^ r O c U j k s W u t j }  £< ih y C Ą y W - * *  ^  V V  Ĉ -c

óLo V  ~ 7  9  ' j *  . v4-^ . h y la .  y l i jA ^ y ^ ,  fy c e jr r u c  2  5 j j  jo  ■ h }  ^ C ^ jć L

| v̂i/CA. 4cP f\-nsvviL U , P  j-hnuJćce- u i  j?  j 3 . e to  sZ e fjr**.*. > '

J eże li św iadek jest członkiem  ZB oW iD , powinien w pisać num er le g ity m a cji członkow ­

skiej / / ^ ^ 3 / ^ 1 - y d a n e j  przez Zarząd O kręgu w

W a s g f f lg g o K  się:

o WOLMOĘĆ i DEJiOiiRACIĘ 
K O L O  94c y s s ®

. r 2 tt Sliarz^^Strtftm., vv oj. Kielce
(pieczęć i podpis odpowiednich władz 

lub Zarządu ZBcWiD)

Prawdziwość powyższych danych 
stwierdzam własnoręcznym podpisem

L h ć / '
imig, stopień wwskowy. /  /;isko, imiQ, stopień wojskowy. /  y

funkcja, s ta n o w isk O )^ ^ ;^ ^ ^
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Nr wch.

CENTRALNE ARCHIWUM WOJSKOWE

N r ___ U../JH!.____

M a ___________ r.
m. Warszawa

ZAŚWIADCZENIE
Zaświadcza się na podstawie dokumentów archiwalnych, że Ob. _____ H a l in a

.... c« W i ta l i s a  — --------------  2 9 . 0 1 .1 9 2 0  r .  -
(imię, nazwisko : im ię ojca)

pełnił służbę

(data urodzenia)

w Wojsku Polskim:

od 29  lu te g o  do 5 s ie r p n ia  1944 r ^ J e d n o a tk a , w k tó re j p e łn i ła  s łu żb ę  b r a ła  

u d z ia ł  w w o jn ie  od 19 s ie r p n ia  1§43 r .  do 9 maja 1945 r .  Wymieniona p rzyb yła  
do WP z  oddziałów  p a rty za n ck ich . - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Z B 0 W I  D
Niniejsze zaświadczenie w ydaje się dla Z U S

Podstawa: sygn. akt 

I S -2 4 .0 5 .7 7  r .

CAW,III-25-26ts.l63,p

D z .  X X I X ,  z a l .  23 . W . D r .  G d .  N r  1294. 72. C W -7 9 9 0 8 /X X D 0 2 3 .

SZ EF
iWUM—W O JSKOWEGO

Konieczność uzupełnienia w aktach Kai. y Ć K . ( / Z & y . ' / ? . U < 

................ .....................................danych, odnoinle

................. I y . .

.  .h r .

Przewodniczący KomisjiS e k r e t a r z  
Z a rzc d u  W o S e v ^ U ; e ;3Q Z S o W jP

wojetfSBsft** •

Dzięgiel

/  d a ła /
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Zespół przedstawicieli 
b,żołnierzy 27 Wołyńskiej 
Dywizji Piechoty AK

", (o  '■ y

/dla korespondenta ;
Michał FI JA ŁKA, ul. Plaż owa 18 ni i 

20-620 LUBLIN /

! t Tt

Spłynęło dnio ...... .......... >
&(2 A 5 kLdr

Warszawa, dnia i2 września 1973 r,

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU BOJOWNIKÓW 0 WOLNOŚĆ 

i DEMOKRACJĄ

W a r s z a w a  

Al* Ujazdowskie

Spełniając wolę zmarłego Dowódcy 27 Wołyńskiej Dywizji Piechotyji i I i i-i -•••, t ił*'AK ppłk Tadeusza Sztuaberk-Rychtera "Żegoty"przedkładamy 
w załączeniu listy imienne i wnioski o weryfikację odznaczeń 
bojowych b.żołnierzy tej Dywizji z prośbą o pozytywne ich 
załatwienie*
Wnioski te w większości podpisane przez ppłk. "Żegotę", były 
opracowane w sposób bardzo wnikliwy za Jego życia i pod Jego 
kierunkiem, przy współudziale b«dowódców poszczególnych 
oddziałów 27 WDP AK*
Dotyczą one głównie tych b*żołnierzy, z któryaii zdołaliśmy 
nawiązać kontakty po 196G r* poczanając od inicjatyw III kon­
gresu ZBOWiD i z tych względów nie mogły być złożone wcześniej. 
Żołnierze ci* różnych stopni od szeregowych do oficerów, bardzo 
zasłużeni z okresu konspiracji bądź walk w dywizji, są dziś 
pozytywnymi jednostkami w codziennej pracy dla dobra Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej.
W okresie wojny dali oni tak ogromny wkład osobistego wysiłku
i poświęcenia, ponieśli tak ogromne ofiary, że dzisiaj 
w 30-lecie Wojska Polskiego zasługują na rzetelną ocenę ich 
żołnierskiej służby i uznanie ich rzeczywistych zasług w dziele 
wyzwolenia Ojczyzny spod okupacji hitlerowskiej.
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Przedstawiając powy&sse, raz jeszcze prosimy o pozytywno 
rozpatrzenie naszych waiosfców.

■ ll ; Hi-

iSalagaaiM l ,
\/ i* Lista iiaienna no VM • 40 osób 

oraz 40 traios&ów o weryfikację.
2* Listo imienna na KSf •  83 osób 

oraz 8G wniosków o woryfikację.
3, Lista itaienna aa ZliZ - 3 osoby 

oroz 3 wnioski o weryfikację.
J 4 ę Lista imienna oa SK2 • 17 osób 

oraz 17 uniooków o weryfikację.
5, Lista imienna no OKZ • 14 osób 

oraz 14 wnios&ów na weryfikację.

f
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K < c 2M V c  'CQAM+» C f r  & /

b . 6 / ł / o ^ V  . • T Ł ' ^

S T Ś W IA T O W Y  ZW IĄ ZE K  Ż O Ł N IE R Z Y  A R M II K R A JO W E J

ZARZĄD GŁÓWNY iłlAjOfff ZWt̂ lCR .....~*
. ,, armii kRAJov ej u

z a r z ą d  g ł ó w n y  u  ,00-819 Warszawa 00-91! W A R S Z A W A  60 
lei. 24-15-48 Ul. Nowowiejska 28lei. 626-69-76

l. Weriiowo, ___ 19ĵ r_ r.

1 .
k o m u n i k a t

do wszystkich Okręgów SZŻAK

W związku z planowanym wydaniem Albumu Kawalerów Orderu
VIRTUTI MILITARI

zwrócono się do nas aby podaó członków SZŻAK odznaczonych 
najwyższym odznaczeniem bojowym*
Należy podaó do Zarządu Głównego SZŻAK w terminie do 
koilca lutego 1993 r. wykazy zawierające dane określone
poniżej.
Koniecznym jest dołączenie do każdego nazwiska kserokopii 
legitymacji nadania odznaczenia.
Ustalono długi termin wykonania ewidencji odznaczonych 
Orderem Virtuti Militari aby nie pomihąó nikogo kto ma 
prawo byó uwidoczniony w Albumie odznaczonych najwyższym 
orderem bojowym za Męstwo i Odwagę. . . . t

fc- U*. !. ImlĘ 1 nazwisko
2. Data urodzenia ' , C S y

Q t,S> ir> w e' ^ ćUju ûj^h-wi3. Stopień wojskowy w chwili nadania odznaczenia ....... *.
4. Oddział bojowy AK * ̂ .V?7 f* /przykład! Ponury Nurt, Okręg

_ Radomsko-Kielecki/
5. Przynależność o r g a n i z a c y j n a ^ / / ^ - / p r z y k ł a d :  Oddział III

' Komendy Głównej/
6. Nr legitymacji >

», • ' ' v
Niniejszy Komunikat należy przekazać do wiadomości i wykonania 
wszystkim kołom i środowiskom SZŻAK*

P.O. P R e  Z  E 8  
fi WIATO VI IWlillBK .jał p y ^ oo

iOŁNlBRZT ABMll KHAJOHHJ .  ...
Okręg Wołyftakl AlckS8nd6ł*"fyMkłśvGB]^

00-819 Warazcnra, ul Zloia fl

Kserokopię legitymacji oraz wyżej wymienione dane prosimy 
przesłać na nasź adres do dnia 10 lutego 1993 r.

s e k 4 e t ' W * i
J U I M . L i
Stanisław M*4łĄk§ 66
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MEMORIAŁ
Ĉx€.Ti€,vcLł W ittek

Toruń, dnia 09 IX 1999 r

o<i ct?> 'Z/i o> ę li s\c

Pani Halina Grabowska

00-270 Warszawa

Szanowna Pani,

Od p Józefy Marciniak z Warszawy (żołnierz 27 WDP), która jest współpracowniczką 

naszego archiwum, otrzymaliśmy odpis Pani relacji Na podstawie tego odpisu załozyliśmy Pani w 

teczkę osobową, nr inwentarza 1835/WSK.

Bylibyśmy jednak wdzięczni gdyby mogła Pani napisać dla celów badawczych naszego 

archiwum relację według załączonego schematu, załączając swoją fotografię z lat okupacji 

(może być też współczesna) oraz dokumenty potwierdzające Pani działalność konspiracyjną

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK

zał.:

1/ Schemat relacji WSK 

2/ Informacja o FAPAK 

3/ Informacja wydawnicza

V i

0
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M E M O F I A Ł Toruń 20 IV 2001 r.Generał y  s n i Wittek

Pani Halina Górka Grabowska

ul
.dz.195Ś WSK 2001 r 00-270 Warszawa

Szanowna Pani,

Dziękuję za przesłanie do nas relacji z przebiegu służby wojennej wraz z fotografią. 

Zostały one dołączone do Pani teczki o nr inwentarza. 1835. Jednocześnie przepraszam, że 

dopiero teraz odpisuję, zwłoka ta spowodowana była zmianami personalnymi w naszym 

Archiwum, a także przedświątecznym nawałem pracy w związku z wysyłką Biuletynu i

dramatyczne wydarzenia w jakich przyszło Pani uczestniczyć. Cieszę się, że przysyłając do nas 

swoją relację zechciała Pani wzbogacić zbiory naszego Archiwum. Każda nowa relacja, ślad o 

działalności wojennej kobiet jest dla nas bardzo cenny. Wciąż apelujemy do kobiet-żołnierzy z 

prośbą o spisywanie swoich wspomnień wojennych. Niestety pamięć o wielu dzielnych i 

zasłużonych w czasie wojny kobietach nie zostanie zachowana. W związku z tym zwracam się 

do Pani z prośbą o pomoc. Zapewne zna Pani kobiety, które w czasie wojny działały w 

konspiracji. Może zechciałaby Pani namówić je do spisania własnych relacji? A może sama 

mogłaby Pani napisać relacje o swoich koleżankach? Bardzo proszę o pomoc w tej sprawie.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia od wszystkich pracowników Archiwum i liczę na 

dalsza Pani współpracę z nami.

Komunikatu. W ramach zadośćuczynienia przesyłam Pani w/w pozycje z życzeniami miłej 

lektury.

Z zainteresowaniem przeczytałam Pani relację. Bardzo dokładnie opisała Pani te

i n g i  Lysjisj ia  i v i v j i u u

- Dokumentalistka Archiwum WSK

Załączniki:

1) Biuletyn

2) Komunikat nr 11
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Górka-Grabowska:

„więźniarka gestapo 1942” . O co chodzi?
fi  fi o.

„23 pp.”. Po co ta kropka! Zob. wykaz skrótów!
u. w !

„27 Woł. DP AK”. Nie ma w wykazie skrótów!

„5 pp.”. Po co ta kropka! Zob. wykaz skrótów!

Informacje podawane w nawiasach powinny być zawarte w  przypisach.

 ̂ ,^ M iała„ ...p od słuch ”. Fantazja, przecież nie była zaangażowana politycznie! Było 

nawet członkiem ZBoW iD-u od 1957 r.
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Pani Aniela Dębska niewiele może o niej powiedzieć. Lepiej znała jej siostrę 
Janinę Siemaszkową, która była jej przełożoną w partyzantce. H. Górka- 
Grabowska była w okrążeniu i także przeszła front na stronę radziecką, potem 
była w Armii Berlinga, ale w innej jednostce. A.D. twierdzi, że wszystkie 
kobiety, które były w partyzantce były bardzo dzielne, bo inaczej po prostu nie 
było można. Janina Siemaszkowa w okrążeniu nie była i przez front nie 
przechodziła. Nie wie jak to się stało. Obecnie mieszka w Warszawie. Jest w 
złym stanie zdrowia.

GÓRKA-GRABOWSKA HALINA
z d. Holc

Adres: Halina Górka -  Grabowska 

00-270 Warszawa
K. Wojt. 

Kraków, 22.04.2003r.
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HOLCÓWNA HALINA
zam. Górka-Grabowska, ps. ps. „Katarzynka”

st. strz., dowódca drużyny dowodzenia 1/23 pp Wołyńsiej Dywizji AK.

Źr.: Fijałka Michał, 27. Wołyńska Dywizja Piechoty AK, 
Warszawa 1986, s. 70

K. Wojt., 2003r.
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GÓRKA-GRABOWSKA HALINA
z d. Holc, ps. „Katarzynka”

Żr.: Romanowski W., ZWZ-AK na Wołyniu 1939 -  1944, Lublin 1993, 
s. 91,121,122,126,159,174,269-271,273, 353;

.Wojt., 2003.

97



Źr.: Turowski Józef, POŻOGA -  Walki 27 Wołyńskiej Dywizji AK, 
Warszawa 1990, s. 103-105

HOLCÓWNA HALINA
zam. Górka-Grabowska, ps. „Kreska”, „Katarzynka”

K. Wojt., 2003.
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